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Gulliver 
u Idjotów 


Po opisanych przez Jonatana Swifta słyn- 
nych czterech podróżach do krajów Liliputów, 
Olbrzymów, Laputów i Koni przedsięwziął 
Gulliver piątą podróż do równie egzotycznego 
kraju mianowicie do państwa Idjotów. 

Staraniem urzędu propagandy sławny po 
dróżnik został wprowadzony na dwór Legen- 
darjusza, groźnego władcy owej krainy. 

Legendariusz był właśnie w dobrym humo- 
rze i odrazu zagadnął znakomitego podróżni- 
ka: 

— No, i jakież wrażenia odniósł pan ze zwie- 
dzenia mojego kraju? 

— Uderzyło mnie powszechne zadowolenie 
— odparł Gulliver. — Ludność wychwala 
zwłaszcza szambelana spraw skarbowych i 
szambelana spraw sądowych, którym szczęśli- 
wię udało się doszczętnie zlikwidować prze- 
starzałą i szkodliwą dla narodu instytucję go- 
Spodarczą, zwaną kredytem. 

— Jakże to? — spytał zaciekawiony władca. 

— Bardzo prosto — odrzekł Gulliver. — 
Szambelan spraw skarbowych usumął kredyt 
hipoteczny, któremu jego poprzednicy rady dać 
mie mogli. Usunięcie tej wielkiej zawady, która 
w dużej mierze przeszkadzała spokojnemu 
rozwojowi chaosu, jest wiekopomną zasługą 
tego szambelana. Równie doniosła jest refor- 
ma, którą zapomocą rozporządzenia przepro- 
wadził jego kolega, szambelan spraw sądo- 
wych. Ten mianowicie wziął w obronę poczci- 
wych wydrwieroszów, krzywdzonych przez 
dotychczasową ordynację egzekucyjną. Teraz 
ustał raz na zawsze przymus płacenia jakich- 
kolwiek zobowiązań. Gdyby znalazł się jeszcze 
taki Śmiałek, któryby się odważył komu coś 
skredytować, musiałby się zgóry pożegnać ze 
swą należnością. chyba, że dłużnik byłby na 
tyle nierozsądny, by dobrowolnie płacić to, co 
winien. Nowe rozporządzenie uznaje tylko za- 
sadę dobrowolnej płatności, zrywa z wszelkim 
przymusem w tym zakresie i ułatwia znakomi- 
cie dłużnikom zupełne wyzwolenie się Z pęt 
wierzycieli. W tych warunkach prawnych nikt 
nikomu grosza nie zawienzy, wskutek czego 
ustanie wszelkie zadłużenie, temsamem unie- 
możliwione będą bankructwa, co. rzecz prosta, 
pociągnie za sobą wzmożenie powszechnego 
dobrobytu. 

— Ha-ha-ha! — zaśmiał się wesoło Legen- 
darjusz. — Widzi pan, jak ja to urządziłem? Bo 
to wszystko moja zasługa. Narzekał naród Idjo- 
tów, że całą radę Sszambelanów obasadzam 
wojskowymi. że szambelanami nie robię fa- 
chowców. Więc dałem im dwóch fachowców. 
Do spraw skarbowych i do spraw sądowych. 
Ale ja tych dwóch fachowców dobrałem. I wi- 
dzi pam, jak umiałem ich dobrać. Czyż to nie 
jest dowodem mojej genjalności?! 

Władca łaskawie pożegnał Gulivera i na 
tem zakończyła się audjencja. 
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 


ROZBOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKY „` Wyiłumaczeniem podobnie osobliwych niekon- 


Jak za dawnych dobrych czasów 


(Korespondencja własna) 
Warszawa, 26 grudnia 

Jesteśmy w pełni sezonu — świątecznego. Gdy- 
by tak chciano i można było sądzić o naszem po- 
lożeniu wedle tego, co się nie dzieje na decydują- 
cych miejscach, musiałoby się przyjść do wnio- 
sku, że żyjemy w najpomyślniejszych czasach. 
Taka beztroska, takie zdanie się na los, takie wy- 
czekiwanie na poprawę skądziś, coś podobnego 
było chyba w przedwojennej Turcji, gdzie wszy- 
sliko mieściło się w słowie: faializm. A z punktu 
widzenia tych decydujących sfer jest to w całej 
pełni konsekwentne, mówią one przecież, że prze- 
siienie przyszło do nas ze świata, z czego prosty 
wniosek, że my nie możemy przecież być „napra- 
wiaczami* calego świata — jak tam się poprawi, 
to i u nas powieje wiatr pomyślności. 

Kto tylko mógł — a „wielcy“ mogą — wyjechał 
dla odpoczynku, niewiadomo tylko, po jakiej pra- 
cy. Jeden zmęczył się wygłoszeniem „programu“ 
w Senacie, drugi tak jesl w swym resorcie prze- 
pracowany, że musi odelchnąć lepszem powie- 
trzem, zwykle w swem żołnierskiem osiedlu; trze- 
ci musi mieć spokój dla obmyślenia nowych pla- 
nów. Za przykladem wielkich idą mniejsi tak, że 
już na kilka dni przed świętami zamiera wszelki 
ruch i wygiąda tak, że nie mamy innych kłopo- 
tów ponad ie, jak najlepiej spędzić święta. 

Dawniej za tych dobrych czasów, kiedy życie 
szło normalnym trybem, kiedy male kłopoty wy- 


ści a nawei do obalenia — dziś zato te obawy zni- 
kły, Sejm żadnego ani nie pociągnie ani nie ©- 
bali, może to się zdarzyć tylko przy zmianie war- 
ty, a i wiedy świat sanacyjny jest tak szczęśliwie 
urządzony, że zwykle pada się na miękką pod- 
ścióikę lj. na intrainiejszą posadę. 

Niema Sejmu, dobrze i tak. Gdyby jeszcze. mo- 
żna pozbyć się tego głosu wolającego — copraw- 
da na puszczy — ze szpalt pism, dopomina jącegu 
się o jakieś czyny a nietylko o puste słowa, mo- 
żnaby żyć spokojnie jak w tych dobrych czasach, 
kiedy nikt nikomu spokoju nie mącił, nikt nie u- 
pominał się o takie paskudne słowo: program. 
Cóż, kiedy ludziska wściekli się na tym punkcie i 
ciągle im wydaje się, że akurat bez programu żyć 
nie mogą; że z chwilą urzeczywisitnienia się tego 
magicznego słowa wrócą stare dobre czasy, kiedy 
jedynym programem było, jak wydać pieniądze, 
których było zadużo. 

Dziś największą troską, po wyzbyciu się pienię- 
dzy, jest dla jeszcze decydujących ludzi, jak dłu- 
go pozwolą im jeszcze decydować. Coraz bowiem 
głośniej mówią, że przecież tradycja nierobienia 
zmian w rządzie podczas sesji sejmowej zostanie 
przełamana. Wymieniają nawet kilku ministrów, 
którzy byli wstrzemięźliwi w pojawieniu się w 
Sejmie z tej racji, że nie mają pewności, czy bę- 
dą jeszcze powołani do mówienia o swym budże- 
cie nawet przed komisją budżetową. Naturalnie 
nikt nie potrafi podać konkretnego i przekony- 


dawały się największym ciężarem, nazywało się, | wującego powodu zmian; musi wystarczyć wska- 


że „jakoś lo będzie” tj. będzie jeszcze lepiej. Ro- 
bilo się wielkie i male interesa, nie wiedziało się, 
co io znaczy bezrobocie i deficyt, protest wekslo- 
wy i plajta — cały rok był jednem wielkiem świę- 
iem, gdyż nie trzeba było zbylnio wysilać się, aby 
udowodnić swe kwaliiikacje na luminarza, na 
zdolnego do rządzenia w małym czy wielkim za- 
kresie. Taki np. minisier był szczęśliwym czło- 
wiekiem; musiał wprawdzie liczyć się z Sejmem, 
z jego prawem do pociągania do odpowiedzialno- 


zanie palcem w pewnym kierunku miasta, skąd ` 
z reguły wychodzą te objawy niezadowolenia, 
które znajdują swój wyraz w ogłaszanych w „Mo- 
nitorze" pismach odręcznych. To i tyle było te- 
matem rozmów świątecznych, o ile wogóle roz- 


(mowy te potrącały o politykę. Więcej natomiast 


mówiio się o codziennych kłopotach a zawsze po- 
wtarzał się tensam refren: za dawnych czasów 
było lepiej i nie śmiano dodawać: w tych wa- 
runkach nie może być lepiej. 


BB pod obuchem krytyki 


Nawet młodzież „mocarstwowa* krytykuje BB 
w swoim organie „Bunt Młodych“: wytyka prze- 
wagę  nacjonalistyczno-endeckica pierwiastków 
w lym tworze. Pisze: 

„Posłowie BB z Małopolski Wschodniej są 
nacjonalistami równie zagorzalymi, co po- 
słowie z endecji, Wojewoda, robiący „pacy- 
fikację”, nietylko dorównał, ale przeszedl Sta- 
nisława Grabskiego". 

Endecja, zdaniem owej młodzieży konserwaty- 
wno-sanacyjnej, nie zdobywala się na lak silne 
metody, jak sauacja — „sanacja zrobiła pacyfi- 
kację, endecja marzyłaby tylko o niej, bojąc się 
ja przeprowadzić", Większą energję zdobyła sa- 
nacja przez skrzyżowanie ideologji endeckiej z 
siłą, wniesioną pizez legjonistów. 

Charakierystycznem jest, że taki sam zarzut en- 
deckości stale podnoszą przeciwko BB „zbunto- 
wani piłsudczycy* z „Nowej Ziemi Lubelskiej" 
Uważają, że „dalsze brygady” zupełnie przyglu- 
szyly „ideologję komendania". W tym wypadku 
mamy do czynienia i z pewną manją samołudze- 
nia się owych lubliniaków, gdyż marszałek Pił- 
sudski nie zeszedł z widowni polilycznej i jak 
ongi był komendaniem w legjonach, tak dziś jest 
„ceniralną figurą" w życiu państwowem, 

„Ale, wracając do „Buniu Młodych* j stwierdze- 
nia z tej sirony, że na taką „pacyfikację“, jaką w 
Małoppisce Wschodniej przeprowadził były wo- 
jewoda p. Nakoniecznikow, endecy nigdyby się 
nie zdobyli, wario przypomnieć jeszcze owego 
sanącyjnego wychowawcę, klóry ze szkół pragnął 
rugować „Ogniem i Mieczem”, ażeby nie zadraż- 
niać stosunków poisko-ukrainskich. 

W XVII wieku widział jeno — jak podnosiliś- 
my — owe iskry, pryskające na proch... 


| 


— 


sekwencyj może być tylko to, że w dziedzinie 
szkolnej każdy reformator sanacyjny chce się po- 
pisać oryginalnemi pomysłami. 

Rzeczą szkoły byłoby przy lekturze „Ogniem i 
Mieczem“ wyjaśniać uczniom, że sceny tam opi- 
sywane tworzyły krwawą łunę przebrzmialego 
już barbarzyńslwa, bujnego, a w skutkach fatal- 
nego; że w ramach uporządkowanego współczes- 
nego, demokralycznego życia — nawet w formie 
mniej jaskrawej nie moglyby.. Ale tu być może 
ów retormator zwątpił, by nauczyciel potrafił to 
wyłożyć uczniom w sposób, dość przekonywują- 
cy. Łaiwiej ocenzurować historję — usunąć w 
mrok arcydzieło literackie, 


Min. Pieracki 
ustępuje? 


Przed wyjazdem na ferje świąteczne do Spały, 
prezydent Rzeczypospolitej przyjął na audencji 
ministra spraw wewn. płk. Pierackiego. 

Na ile tej wizyly w kołach urzędniczych roze- 
szly się pogloski o mającej rychło nastąpić zmia- 
nie na sianowisku ministra spraw wewnęirz- 
nych. Jako ewentualnego nasiępcę Pierackiega 
wymienia się płk. Nakoniecznikoff-Klukowskie- 
go. Autentyczności pogłosek tych niepodobna by- 
ło sprawdzić, 
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ZYGMUNT ŻUŁAWSKI. 


Interes państwowy 


1» Szli i krzyczeli jeszcze: Ojczyzna. 


QOiczyzna. 

Aż Bóg z Mojżeszowego ukazał sę 
krzaka. 

I przeraził je wszystkie zapytan:em: 
jaka? 


W genjalny sposób przeczuł Sło- 
wachi tych wszystkich, którzy, nie- 
pomni treści wyrazu „OJCZYZNA”", 
mają go ciągle na ustach dla pokrycia 
swoich własnych małych interesów, 
swego egoizmu, swoich walk i mato» 
ści. 

I dziś, niestety, roi się kraj od te- 
go rodzaju krzykaczy. Słowo „OJ: 
CZYZNA“ zastąpiono słowem „PAŃ 
STWO”. „Wszystko dla Państwa"; 
wszystko podporządkować „interesom 
Państwa", 

Więc, w imię tego „interesu pań- 
stwowego”, masy bezrobotnych mają 
zadowolić się obciętemi zasiłkami i 
spokojnie patrzeć na nędzę i głód 
swych rodzin? „Dla Państwa" robot- 
nicy winni zgodzić się na obniżenie 
swoich niskich płac? Nie co innego 
— lecz „interes państwowy” wyma- 
gać miał od górników obniżki ich 
zarobków i umożliwiemia w ten spo- 
sób większych zysków kapitału? „In- 
teres Państwa" każe pogarszać nędz- 
ne warunki życia szerokim rzeszom 
pracowników państwowych: kolejarzy 
i poczciarzy? W „interesie Państwa 
należy tępić i ograniczać wolność sło- 
wa, wolność koalicji obywateli; tyt: 
ko ze względu na niego muszą ukazy- 
wać się wielkie białe plamy w dzien 
nikach, a więzienia zapełniać się ty- 
mi, którzy nie chcą godzić się do- 
browolnie na nedzę i głód? Tylko 
ze względu na niego trzeba było do- 
konać tych wszystkich rzeczy. o któ- 
rych pisać nie możemy, poczynając 
od Brześcia... 

Niestety, dziś nie ukaże się Bóg w 
krzaku ognistym, by tych którzy szer 
mują słowami: „Państwo i „interes 
państwowy” przerazić zapyłaniem: 
JAKI interes państwowy? 

Czy istotnie Polska, PAŃSTWO 
POLSKIE — dla swojego istnienia 
potrzebuje ucisku i gwałtu; potrze- 
buje nedzy mas, głodu i poniewier- 
ki jednych, przy nadmiernym zbytku 
innych? NIE — I STO RAZY NIE! 
To nie leży w interesie Państwa Dzi- 
siejsze państwo nowoczesne NIE 
MA ŻADNYCH INTERESÓW. 
ODERWANYCH OD INTERESÓW 
SWYCH OBYWATELI. W interesie 
Państwa leży tylko to, co jest zgodne 
z potrzebami większości społeczer- 
stwa. Zadaniem nowoczesnego Pań- 
stwa jest zanewnić wszystkim obywa 
telom: wolność, bezpieczeństwo i 
dcbrobyt. I nie bedzie reprezentan- 
tem interesów państwa ten, kto w ja- 
kikolwiek sposób zechce deptać i lek 
ceważyć interes większości Narodu 

To też dzisiaj najbardziej poństwo- 
wym czynnikiem są nie ci, którzy krzy 
czą: „państwo”; którzy swoim włas- 
nym małym interesom sprawowania 
władzy, czy zapewnienia sobie dobro- 
bytu poświęcić chcą interes ogółu 
Rzecznikiem dobra _ państwowego 
staje się klasa robotnicza, która wal- 
czy o szczęście i wolność dla wszyst- 
kich; która INTERES PAŃSTWA w 
łożsamia z INTERESEM LUDU — i 


rozumie, że niema szczęśliwego, wiel 


kiego i wolnego państwa — przy nie- 


szczęśliwym, śnębionym,  niewolni- 
czym narodzie, 
Przestarzałe pojęcie o państwie 


trzeba ZMIENIĆ — i tak, jak padło 
pojecie „interesu państwowego”, re 
prezentowanego prze” monnrcho i ` 
go interesy. tak paść musi pojęcie 
państwa, z którego interesem utożstt 
mia się jego administrację. 


* |chwały VIII Konóresu, 
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Organizacja Bojowa 


„Wyszedłeś w najciemniejszą, jesienną 


noc, gdy huczał wicher i bił deszcz, a my 
wszyscy, dwudziestomiljonowy naród, spa» 
liśmy w swych sypialniach, pokojach, iz- 
bach, poddaszach i norach podziemnych 
snem niewolników, Wyszedłeś, jak przee 
mytnik, obnażony do pasa. Na plecach 
dźwigałeś składowe części drukarni, By- 
łeś obładowany pismami,  zwiasłującemi 
wyzwolenie ciał i duchów, W lewej ręce 
trzymałeś żerdź, którą w ciemności szu- 
kałeś obieszczyka. strzegącego granic zie” 
mi, w prawej niosłeś rewolwer gotowy do 
strzału. 

Stąpiwszy na złemię rodzoną, poszedłeś 
za jękiem ludzkim, byłe ci drogowskazem 
stękanie pracującego człowieka. Ci, o któ» 
rych nie wiedziała Ojczyżna, ci, których 
trudem past się świat, znalezieni zostali 
przez ciebie, podźwignięcł, wezwani i złą- 
czeni w towarzyski obóz bojowników o 
wolność... 

(wSen o Szpadzie'" — St. Żeromski). 


Wielki pisarz krwią swojego serca 
pisał wówczas, gdy na ziemiach na- 
szych rozpostarły się rządy najezdni- 
cze, deprawując wszystko, co jest nai 
droższe dla ludu pracująceśo, W tvch 
to czasach zmagania się P, P. S. z 
przemożnym wrogiem, uzbrojonym 
od stóp do głów w narzędzia Śmierci, 
— P, P. S., chcąc niedopuścić car- 
skich siepaczy do dziesiątkowania 
szeregów partyjnych, na skutek u- 
postanowiła 
stworzyć przy Centralnym Komite- 
cie Rohotniczym Partji WYDZIAŁ 
BOTOWY, zadaniem którego miało 
być utworzenie siły odporu. Drusiem 
zadaniem Wydziału było przyśoto- 
wywać kadry oficerów rewolucyjnej 
armii, którzy mieli iść w szeregi ro- 
botnicze, tworząc na regulaminie o- 
parte kadrv boiowe do walki z ca- 
ratem. WYDZIAŁ BOJOWY onra- 
owal reśulamin ORGANIZACJI BO- 
JOWEJ P. P. S., który został za- 
twierdzony przez władze Partji. Pi- 
sząc ten artykuł, nie mogę bez wzru- 
szenia patrzeć na ten reóulamin. 
który snajał szereói bojowców w ka- 
dry zdyscyplinowane, ofiarne i go- 
tnwe każdei chwili do poświeceń dla 
sprawy wolności i sprawiedliwości 
społecznej. § 1 śłosił: „Celem O. B. 
iest- a) wykonvwanie różneńo rodza- 
iu aktów rewolucyjnvch, którvch wv- 
masa taktyka rewolucyjna P. P. S. 
b) kierowanie przyśotowaniami tech- 
nicznemi do przyszłej walki zhrojnej. 
§ 2: Członkiem O. B. może być każdy 
z członków P. P. S.. o ile uzna za o- 
howiazujący dla siebie niniejszy re- 
śwlamin i został do O. B. przyjęty 
nrzez Wydział Bojowy, lub jeso peł- 
nomocn'ków. § 3, nakreślał obawiaz- 
ki członków O. B.. ełosił on: „Osrócz 
okowiazków ośćlnvch, JAKO 
CZŁONKA P, P. S. członek O. B. zo- 
howiązuje się do: a) ścisłej konspira- 
cji w sprawach bojowych, jak naze- 
wnatrz, tak i wewnątrz, b) posłu- 
szeństwa dla władz bojowych, we 
wszystkich czynnościach, związanych 
z celami O, B., c) pomocy wzaiem- 
nej, wypływającej z braterskiego. 
szczereóo stosunku między sobą, d) 
skrupulatnej akuratności w wypeł- 
nianiu chociażby  naidrobniejszych 
cz, ności bojowych. § 4. „Każdy z 
PEER MENTOR ER PRETEC ZŹORŻEWZ YA 


Na barkach klasy robotniczej spo- 
częło dziś to wielkie zadanie, by re- 
alizować w praktyce pojęcie tego no 
wego państwa, którego WIELKOŚĆ 
polegać bedzie na wolności i szczęś” 
ciu jego obywateli, Mogą nam rzu- 
cać w oczy, że jesteśmy czynnikiem 
„antypaństwowym, że prowadzimy 
walke „antypaństwowa”':—w naszem 


przekonaniu, „JESTEMY NAJBAR. 
DZIEJ PAŃSTWOWYMI SZER- 


członków O. B. ma prawo w każdej 
chwili, z wyjątkiem podczas akcji, za- 
komunikować Wydziałowi lub jego 
pełnomocnikowi o swojem postano- 
wieniu wystąpienia ze składu O. B., 
przyczem po zdaniu odpowiedniego 
sprawozdania, oraz majątku partyj- 
nego, będącego w jego rozporządze- 
niu — Wydziałowi lub jego pełno- 
mocnikowi — może się uważać za 
zwolnionego z przyjętych zobowią- 
zań wobec O. B.'. § 5. „Konspiracja 
w stosunku do wszystkich spraw bo- 
jowych obowiązuje jednak każdego z 
członków O. B. i po wystąpieniu je- 
50 ze składu oróanizacji'. § 6. „Każ- 
dy z członków O, B. obowiązany jest 
naieżeć do odpowiedniej organizacji 
ogólno - partyjnej; zwolnić go z tego 
obowiązku może jedynie rozkaz lub 
zezwolenie Wvdziału czy jego pełno- 
mocników*. Na uwagę zasługuje 
$ 16 Reńulaminu O. B., który brzmi: 
„Uchwały  konierencji Organizacji 
Bojowej, których Wydział nie zaapro 
huje, są jednak przedstawione Radzie 
Partyjnej, konferencja zaś wybiera 
jedneóo z towarzyszy dla obrony da- 
nej uchwały czy rezolucji przed Ra- 
dą. 

Przytoczyliśmy wyjątki z resulami- 
nu Organizacji Bojowej dla utrwale- 
nia w pamieci młodszvch towarzyszy 
nrzenisów ówczesnych o prawach i 
obowiązkach członków Organizacji 
Bojowej. 

Jak widzimy z tego resulareinu, te- 
ror polityczny był niejako podstawa 
operacyjna Oróanizacji Bojowej, W 
latach 1906 i 1907 Organizacja Bojo- 
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Ani jednego slowa, któreby miało 

rumieniec. 
Ani jednego krzyku z kurczowo 

ściśniętych ust. — 
Mówię milczeniem gniewu, bezsilny. 
spetany jeniec, 
Do Was — spętanych w bezdomność, 
w nędzę i głód i mróz. 


Ale słuchajcie, twardzi, zakuci 

w mękę, jak w pancerz, 
Wszyscy, dla którvch cisza. to tylko| 
w łańcuchach sztorm. 

Słowa, napozór zgasłe, zabłysną, 
jutro jak lance 

W ostrym ataku buntu przeciwko 
tyranji torm 


Dzisiai — ja muszę milczeć... 

Milczycie także Wy, twardzi... 

Sucho się złamią opłatki w blasku 
świerkowvch drzew.. 

Jutro? Historja sama milczeniem 
głuchem posardzi 

Ludzkość rozedrze ciszę krzykiem 
wydartym z trzew! 


Wtedy nad bagnem życia staniecie 
prości i czyści: 
Zamiast opłatka obłudy złamiecie 
serdeczny chleb 
Święto, czerwone, jak radość, 
marzenia zawzięte ziści 
l Bunt popłynie rzeką: — ten Bunt, 
co zda się, że skrzepł 
22.XII, 1932. 


VENRES TER PRITE A EA 1 "o PB, I MET 


I nakład broszury p. t. „Wolność po- 
lityczna i wyzwolenie społeczne” 
został wyczerpany. 
w przygotowaniu nakład IL. 
Zwracajcie się natychmiast z zamó- 
wien'ami. Dla organ'zacji: 106 egzem- 


MIERZAMI PRAWDZIWEGO PO-|plarzy 10 złotych; cena sprzedażna 15 


JĘCIA O PAŃSTWIE. 


groszy, 


wa była groźną dla rządu carskiego, 
który miotał się, jak opętany, sypiąc 
wyrokami śmierci na tych, którzy 
na!eżeli do Organizacji Bojowej. Ak- 
ty terorystyczne podnosiły nastrój 
mas, nie mówiąc o tem, że Organiza- 
cja Bojowa szkoliła duże zastępy ro- 
botników, którzy później odśrywali 
znaczną rolę w tworzeniu Lesjonów. 
Nie naszą jest winą, że b. bojowcy, 
a dziś dygnitarze państwowi, zapom= 
nieli o regulaminie dawnej Organiza- 
cii Bojowej í o obowiązkach, jakie na 
nich nakładał resulamin, Cokolwiek- 
by się nie mówiło o Organizacji Bo- 
iowej, jedno jest pewnem, że ludzie, 
wstępując do Organizacji Bojowej, 
nie żądali dla siebie samych niczego, 
a często bardzo zawisali na szubie- 
nicy. Jedvnem ich marzeniem było, 
sdy zerwali się ze stryka katowi car- 
skiemu, doczekać wolnej i niepodle- 
ółej Polski. Ośromna większość bo- 
jowców — to byli socjaliści prawdzi- 
wi, którzy walkę o wolność Ojczy- 
zny utożsamiali z walką o wyzwole- 
nie społeczne ludu pracujacego. Jed- 
ną z tych wybitnych postaci jest o- 
hecny prezes Centralnego Komitetu 
Wvkonawczego P, P. S., tow. T. AR- 
CISZEWSKI, 


Od czasu, gdy weszliśmy w wir 
walki z żandarmem Europy do chwili 
bieżacej upłyneło dużo czasu. Ten 
szmat życia zśotował dużo 7mian. 
Jedno jest i pozostało bez zmiany, a 
mianowicie: P. P. S., gdy przeprowa- 
dziła swój program niezależności po- 
litycznej Mad przystępuje do walki 
o swój zasadniczy cel, t. j. o WY- 
ZWOLENIE SPOŁECZNE. P:owa- 
dząc tę walkę Partja boryka sie z 
trudnościami, trudności te cztonko- 
wie Partji z męstwem pokonywują — 
a nie jest to tak łatwe, boć przecież 
wszyscy wiemy, iie spada prześlado- 
wań na tych, którzy pozostali wierni 
ideałom socjalistycznym. Byli bo- 
jowcy w Niepodleciej Polsce chcą 
mieć prawo do życia i do propago- 
wania swoich ideałów. Dawni to- 
warzysze broni bardzo często prze- 
śladują ich za to, że nie chcą złamać 
przyrzeczeń, składanych ideałom 
socjalistycznym na wstepie swojej 
działalności politycznej. Przyszły hi- 
storyk będzie miał wdzięczne pole 
do studiów nad sprawą stosunku „Sa- 
nacji” do tych, którzy wierni zostali 
Polskiej Partji Socjalistycznej. 

Czterdziestoletnia chlubna działal- 
ność Partji jest wymownem świadec- 
twem jej żywotności, Okres dziejo- 
wy, przeżywany obecnie, jest jednym 
z najciekawszych momentów w życiu 
narodów. W oczach naszych łamie 
się ustrój kapitalistyczny, zbudowany 
przy pomocy śwałtów i i prześladowa- 
nia. Ustrój ten nie jest w stanie speł- 
niać funkcji, jakie na siebie ongiś 
wziął. Na y tego ustroju przyj- 
dzie ustrój, w który my wierzymy i 
któremu hołdujemy, i na nic się nie 
zdadzą prześladowania, odmawiania 
praw nam — wierzącym w zbiorowy 
wysiłek ludu i nie pomogą żadne 
sztuczne środki, przy pomocy któ- 
rych niszczy się sumienia ludzkie — 
nie dla ideałów, a dla utrzymania się 
rzy wiadzy. Idziemy w świat ra- 
zem z naszą Partią, ułni w naszą 
słuszną sprawę. Wiara nasza, że 
zwycięstwo będzie nasze jest tak sa- 
mo wielka obecnie, jak była wów- 
czas, śdy na ziemi naszej rozjeżdżali 
i paradowali kozacy carscy. 

W 40-tą rocznice naszej Partji skła 
damy hołd poleśłvm za sprawę wol- 
ności i wyzwolenia społecznego, a 
rodzinom ich nosyłamy słowa zache- 
ty do wytrwania w walce razem Z 
naszą Partją, która prowadzi lud do 
wyzwolenia społecznego. 


JAN KWAPINSKI. 


Nr. 295, Środa 28 grudnia 1932 


„My tu wszyscy jesteśmy warjatami" 


PRAWDZIWA BAJKA Z XX WIEKU 


W literaturze angielskiej istnieje znana bajka 
fantastyczna pod tyluliem „Alicja w krainie cza- 
rów” Lewisa Carrolla, Jeden z rozdziałów tej 
bajki przerobił i dowcipnie przystosował do sy- 
tuacji obecnej dziennik nowojorski „New York 
Times“. Sens moralny przeróbki amerykańskiej 
zawiera się w zacytowanym poniżej usiępie z 0- 
ryginału Carroll'a: 

— W tej okolicy — rzekł Kot z Cheshire, wska- 
zując prawą lapką — mieszka Kapelusznik, a tam 
na lewo żyje Zając. 

— Ależ ja nie chcę pójść do warjatów — od- 
parła Alicja. 

— Nie nie poradzisz! — odparł Kot. — My tu 
wszyscy jesteśmy warjatami. Ja ież jestem wa- 
rjalem. A i ty jesieś warjaiką. 


— Tak, tak! — rzekł Kapelusznik, nalewając 
herbatę do filiżanki. — Nasi farmerzy produku- 
ja zadużo zboża, nasze fabryki zadużo towarów, 
nasze huty zadużo żelaza i stali. Tyle produkuje- 
my, że jesteśmy nieszczęśliwi. Rozumiesz mnie? 

— Obawiam się, że nie zrozumiałam cię do- 
brze! — odparła Alicja. — Bo chyba, gdy wszy- 
stkiego jest poddosiatkiem, ludzie powinni być 
szczęśliwi? 

— (eny spadły zabardzo! — odpowiedział Ka- 
pelusznik. — To zły omen. 

— Ale nie racja, aby rozpaczać, Myślałam, że 
ludzie narzekają, gdy wszystko jest drogie, 

— Nie, moja droga. Nasze maszyny są tak do- 
skonałe, że potrzebujemy coraz mniej robotni- 
ków. Robotnicy, nie zarabiając nic, nie mogą nic 
kupić, nie można więc nic sprzedać. 

— Poco zaiem fabrykuje się tyle towarów? — 
zapytała Alicja. 

— Jesteśmy oszczędni, gromadzimy pieniądze, 
za które budujemy fabryki coraz to doskonalsze. 
Im lepsze są one, tem mniej zalrudniają robot- 
ników, tem większa jest ich produkcja. Rynki są 
więc zapchane towarem, a maszyny stwarzają 
bezrobocie. 

Mój Boże! — westchnęła Alicja. — I nikt nie 
wie, co należałoby zrobić? 

+- Ekonomiści wiedzieli, co się stanie i ostrze- 
gali nas. Ale to są teorelycy, którzy wygłaszają 
odczyly i piszą książki. Ludzie czynu, praktycy, 
którzy kierują życiem, nie potrzebują wiedzy a- 
kademickiej. Ale znają wartość i znaczenie sza- 
rańczy. 

— A do czego służy szarańcza? 

— Szarańcza pożera i niszczy plantacje ba- 

wełny, a zatem hamuje dalszy spadek cen. Gdy- 
` by nie ona, mielibyśmy cudowne zbiory i w re- 
zudtacie całe Południe *) byłoby zrujnowane. 

— A biedna Północ? *) Czy szarańcza nie mo- 
głaby pożreć trochę fabryk? 

— O nie! — odparł pogardliwie Kapelusznik. — 
Zresztą mamy cła prolekcyjne dla obrony naszej 
produkcji. 

— Aha. rozumiem, więc cia pomagają przy 
sprzedaży produktów? 

— Nie, to wcale nie to. Gła zabijają handel, za- 
mykają rynek. Zamykamy nasze rynki. aby do- 
kuczyć innym krajom. A inne kraje robią to sa- 
mo. Każdy chce jaknajmniej kupować, a sprzeda- 
wać jaknajwięcej. 

— Ale dlaczego ludzie i kraje nie chcą dopo- 
magać sobie? — zapytała zdumiona Alicja. 

— Właśnie tego nie chca za żadną cenę. Każdy 
kraj chce wyleźć z matni sam, bez pomocy obcej. 
Każdy chce sam sobie wystarczać, bo gdyby przy- 
szła wojna, tenby ją wygrał, kio najmniej mu- 
siałby importować. 

— Sądzę, że nie grozi nam wojna? — rzekła 
Alicja. 

— Mamy dużo traktatów pokojowych: pakty 
Ligi Narodów, pakty z Locarno. pakt Kelloga i 
jeszcze inne pakty. 

— Ach, to dobrze! — zauważyła z ulgą Alicja. 
— A więc nikt nie obawia się groźby wojny i 
wszyscy się rozbrajają. À 

— Wprost przeciwnie! — odparł Kapelusznik. 
— Wszyscy się boją i wszyscy się zbroją. Jesteś- 
my lepiej uzbrojeni, niż przed wojną. 

— Jakie to dziwne! 

— Niema w tem nic dziwnego. Nikt nie ma za- 
ufania do paktów i do sąsiadów. Każdy wie, że on 
nie zacznie, ale nikt nie ufa sąsiadowi. 

— W jakim więc celu istnieją traktaty? — za- 
pytała Alicja. 

— Nalej sobie herbaty! — zapraszał Kapelusz- 
nik. 

*) Południe Stanów Zjednoczonych jest rolnicze i ©- 
beimuje ogromne plantacje bawełny, zaś Północ jest 
przemysłowa. 
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Alicja nie zrozumiała nic z całej tej historji. 

— Opowiedz jej tę historję z odszkodowania- 
mi — wtrącił obudzony ze snu Szczur wodny. 

— Niemcy zostali zmuszeni do odbudowania 
wszyslkiego, co zniszczyli podczas wojny... — za- 
czął Kapelusznik. 

— Aha, więc Niemcy dali pieniądze? — wtrą- 
ciła Alicja. 

— Nic podobnego, to było niemożliwe. Nie mie- 
li pieniędzy. Mogli płacić tylko towarami. Ale 
towarów nie chciano wpuścić... 

— Więc jak sobie poradzili? 

— Pożyczowo Niemcom pieniądze, aby mogli 
płacić. Za te pieniądze mogli budować coraz to 
doskonalsze fabryki. Zrobili to, co robili wszyscy. 
Produkują coraz więcej towarów, a zatrudniają 
coraz mniej robotników. Rozumie się, teraz Niem- 
cy nie mogą płacic. 

— Ale dlaczego? — spytała Alicja. — Przecież 
mają tyle kapilałów? 

— Właśnie dlatego. Niemcy pożyczały tyle i 
tak długo, że zbankrutowały, Mają tak cudowne 
fabryki i tak wykwalifikowanych robotników, że 
są zgubieni i że cały naród popadł w nędzę osta- 
teczną. | 

— Jeśli odszkodowania są szkodliwe, dlaczegó 
się ich nie znosi? — zapytała Alicja, 

— Niemożliwe, Francja nie chce się na to zgo- 
dzić, a aljanci muszą olrzymać pieniądze od Nie- 
miec, by móc spłacić swe długi w Ameryce. Moż- 
naby spłacić te długi towarami, — ale Ameryka 
wzniosła mury celne, aby ograniczyć import z 
zagranicy. 

— W jaki więc sposób spłaci się dlugi? 

— Nikt w to nie wierzy! — odparł Kapelusz- 
nik. — Ale działa się lak, jakgdyby się w to wie- 
rzyło. źle tylko, że suma długów zmienia się z 
roku na rok, tak, iż w rezuliacie dłużnicy muszą 
płacić więcej, niż pożyczyli. 

— Czy to możliwe? — zdumiała się Alicja, 

— Dlugi są płalne w złocie, a warlość złota 
zmienia się ciągle. W rzeczywistości dłużnicy o0- 
trzymali swego czasu towary, obliczane po cenie 
bardzo wysokiej. A teraz ceny spadły, oni zaś 
płacą nie złolem, lecz towarem. Przeto muszą dla 


że liczba około 6 miljonów bezrobotnych jest o- 
gromnem niebezpieczeńsiwem dla państwa i dla- 
tego — mimo ciężkiego położenia finansowego — 
występuje z konkrelnym programem pomocy, — 
Pian ten polega na tem, że rząd przy pomocy, Ban 
ku Rzeszy asygnuje 2 miljardy marek na roboty 
publiczne, z lego pół miljarda na przeprowadzenie 
natychmiastowego programu, tzw. Sofort-Pro- 
gram, reszię zaś w miarę poslępu robót. 

Nie należy się łudzić, jakoby rząd robil to z mi- 
losci do bezrobotnych, z uznania konieczności 
przyjścia im z pomocą. Nie, tak czułym rząd ma- 
skowany junkierski nie jest. Zdaje on sobie jed- 
nak sprawę, że stan obecny jest pod wzgiędem 
politycznym wysoce niebezpieczny, gdyż powodu- 
je wzrost komunizmu, który — jak ostatnie wy- 
bory wykazały — robi ciągłe poslępy. Nie należy 
też zapomnieć o innych objawach tego niebczpie- 
czeńslwa, jakiemi były przedświąteczne rabunki 
sklepów żywnościowych w Berlinie i na prowin- 
cji. Rząd chce zresztą przez inaugurację robót pu- 
blicznych odwrócić uwagę od kwestyj czysto poli- 
tycznych, gdyż jest jasnem, że nawet opozycyjny 
parlament nie będzie rządowi przeszkadzał w tem 
pożytecznem a koniecznem dzieie. 

Jest to tedy program zupełnie realny, gdyż wy- 
dobycie dwumiljardowego funduszu nie będzie 
tak trudnem, gdy się tylko poważnie zechce. Jakże 
inaczej u nas sprawa bodaj częściowego i tym- 
cząsowego zatrudnienia bezrobolnych wygląda! 
U nas programu rządowego w tym kierunku nie- 
ma; u nas nawet chęć skonstruuwania Lakiego 
programu rozbija się o brak pieniędzy tak, że po- 
zoslają tylko programy prywatne, m. 1. znany pro- 
jekt p. Moraczewskiego. r 

P. Moraczewski objaśnia swój plan ponownie 
w poświątecznym numerze „Kurjera Porannego y 
Wywody jego o islocie kryzysu, o walce z nim 
itd. są taksamo mgliste, jak wszystko, co z pod 
jego pióra wychodzi. Konkrelnemi pozosiają tylko 
źródia, z klorych chciaiby wydobyć fundusz na 
| wykonanie swego pianu. Jakież to są źródła? Fan 
| M. podaje dwa: 1) odroczenie narazie na rok spła- 
ty zagranicznych długów publicznych i prywat- 


A RA DZA ELLA LĄ 
LNB NR R 2 


pokrycia sumy długów zapłacić o 50 procent wię- 
cej, niż pożyczyli. 

— A czy Ameryka dobrze na iem wychodzi: 

— Bynajmniej. Ameryka nie może sprzedawac 
swych produktów i iem samem wzmaga się de- 
presja świalowa. 

— Dlaczego pozwolono ha to, aby cyfra dłu- 
gów ulegala wahaniom? 

— Nikomu nie śniło się o iem, ale pewnego 
dnia tak się stało. Przewidywało ię historję tylko 
kilku teoretyków, z których zdaniem jednak nikt 
się nie liczył. 

Alicja westchnęła głęboko, myśląc in petto, że 
chyba już nigdy się nie znajdzie wyjścia z tej 
matni... 

— A co mówią Niemcy? — zadała Alicja py- 
tanie Kapelusznikowi, 

— Niemcy mówią, że pragnęliby znowu stać 
się silnem pańsiwem, aby zrewidować traktaty 
i domagają się od Francji, aby się rozbroiła w 
tym celu. 

— A czego pragną Anglicy? a 

— Chcieliby wzmocnić Niemcy na tyle, by mo- 
gli oni spłacić bankierów angielskich i kupować 
towarzy angielskie. Ale nie chcą narazić się Fran- 
cji, gdyż Francja jest silna. 

— A więc nikt nie umie poradzić? — zapytała 
Alicja. 

— No tak, nikt dotychczas nie wymyślił nic, 
poważniejszego. 

— Słusznie! To bardzo ważne! Wszyscy, cały 
świat zdaje sobie z tego sprawę! — odparł Ka- 
pelusznik. 

Wówczas to Alicja przypomniała sobie, co jej 
powiedział Kot z HTa A © 


Płace bezrobotnych 


W PROJEKCIE WIELKICH ROBÓT INWESTY- 
CYJNYCH 

Czynniki rządowe przygotowują obecnie płan 
uruchomienia wielkich robót inwestycyjnych, 
töre dalyby w nadchodzącym roku zatrudnienie 
106.000 bezrobotnych, w tej liczbie 6.000 pracow- 
ników umysłowych. Według istniejących projek- 
tów, płace przy tych robolach wynosiłyby do 3 zł. 
dziennie dla pracowników fizycznych i do 3 zł. "+ 
80 gr. dla pracowników umysłowych. 


Realne i mgliste programy 


Rząd kancierza Schleichera zdaje sobie sprawę, | 


nych, 2) zalegie podatki, które oblicza na półtora 
miljarda zł. — Jeżeli z tych źródeł mają być sfinan 
sowane roboty publiczne, jest to program nietylko 
mglisty ale i niebezpieczny. P. Moraczewski, który 
zapewne ciągle jeszcze uważa się za „socjałistę”, 
zdaje sobie sprawę, co w ustroju kapitałistycznym 
oznacza takie generalne moraiorjum i to nawel na 
długi prywatne. Gdy przed kilku dniami tak wpły 
wowy polityk niemiecki jak Hugenberg w wywia- 
dzie prasowym rzucił myśl moratorjum dła długów 
prywatnych, natychmiast pojawiło się wyjaśnie- 
nie urzędowe, że Hugenberg mówił to jako osoba 
prywalna, podczas gdy rząd zastrzega się przed 
podsuwaniem mu takich zamiarów. Czy p. Mora- 
czewski wyobraża sobie, że rząd sanacyjny ośmie- 
liłby się na laki eksperyment, tensam rząd. który 
niecałe dwa lygodnie temu usprawiedliwiał się 
przed Ameryką, że nie jesi w stanie zapłacić 27 
miljonów zł. obiecując zapłatę pózniej, gdy sto- 
sunki finansowe poprawią się? A tu chodzilo prze 
cież o dług państwowy, który w pojęciach kapita- 
listycznych jest mniej świętym od prywatnego. 

Drugie źródło: użycie zaległości podatkowych 
na roboty publiczne — co mówić o rzeczy, która 
jest zupelnie niewykonalną! P. Moraczewski zna 
zapewne polemikę Wierzbicki—Starzyński na te- 
mat spłaty tych zaleglości i wie dobrze, że wielki 
przemysł — o niego głównie chodzi — żąda roz- 
łożenia tych zaległości, o ile wogóle są ściągalne, 
na takie raty, klóre w efekcie spowodują więk- 
sze koszta ściągania aniżeli realny dochód. Wszy- 
scy znający stosunki położyli na tych zaległo- 
ściach krzyżyk, a jeżeli prowadzi się je jeszcze w 
ewidencji, to tylko dia formy, dla wykazania „ma- 
jatku“ czy „dochodu“ państwowego. którego ża- 
den minister skarbu nie będzie oglądał. 

Tak przedstawia się różnica między programem 
realnym, możliwym do wykonania a utopiami, 
które u nas rzuca się chyba dia zamydlenia lu- 
dziom oczu. Szerzej na ten lemat rozpisywać się 
— szkoda czasu i papieru. 


OCOGODOCOOOCOCODDOGDODOCOOOODOOOGOCO 
Czytaj prasę robotniczą: 
Dowiesz się, iak dziś jest „byczo*! 
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NORBERT BARLICKI. 


0 „tymczasowośc. 


Najcharakterystyczniejszym rysem 
nastroju jednostek, grup i całych spo 
łeczeństw doby dzisiejszej jest peł- 
ne niepokoju poczucie TYMCZASO- 
WOŚCI. Cokolwiek znajdzie się w 
polu naszego widzenia, nie budzi w 
nas zaufania, że zdoła przetrwać, po- 
za granice dnia dzisiejszego, że jest 
wyrazem solidności, że może bvć 
traktowane, jako punkt stały w sto- 
sunku do innych, ruchomych, że mo 
że posłużyć za miarę rzeczy lub zda- 
rzeń. Oczywiście, mam w tej chwili 
na myśli zjawiska z zakresu życia 
spułeczeństw i narodów. 

Historja jakgdyby pogrążyła nasze 
pokolenie i nasz czas w chaosie, gdzie 
iudzie, myśli, zdarzenia, instytucje 
formy państwowe i gospodarcze stra- 
ciły swoje orbity i, krzyżując swe 
drogi, wyzbyły się tego, co zwykliśe 
my nazywać porządkiem. Przestały 
nas dziwić dziwactwa pomysłowości 
ludzkiej, np. w zakresie sztuki; ty- 
siączne uczciwe i nieuczciwe hankr 
ctwa przedsiębiorstw przemysłowych, 
handlowych, finansowych; spowszed- 
niały jęki miljonowych mas bezrobot- 
nych, wtrąconych w otchłań ostatecz- 
nej nędzy, — stępieliśmy. 

Nikomu się nie spieszy, aby zmie- 
nić ten potworny stan rzeczy, aby 
znaleźć nareszcie wyjście, choćby ko- 
sztem naiwiększych ofiar, i nie po- 
zwolić miljonom skonać z głodu. U- 
zurpowanie władzy przez tak zw. dy- 
ktatorów i wynikające stąd w konse- 
kwencji gwałty, bezprawia i naduży- 
cia, napotykają bierne przyjęcie ze 
strony społeczeństw i wskutek tego 
mogą przetrwać ponad miarę długo 
do reszty potęgując chaos. 

W tym chaosie zjawisk, idei, rze- 
czy wzrastą w każdym z nas stan nie 
pokoju i poczucia, że wszystko to mu 
si się skończyć, minąć i ustąpić miei- 
sca czemuś, co bliżej nie da się okre- 
ślić. I nie na tem polega tragizm sy- 
łuacji, że patrzymy na obecne formy 
życia, jako na rozsypujące się gruzy, 
że oczekujemy czegoś nowego, co ma 
nadejść i zmienić dzisiejszy  porzu: 
dek, a raczej „nieporządek" świata 
W tem odczuciu, acz o zabarwieniu 
głęboko tragicznem, możnaby się na: 
wet dopatrywać wielkości duszy czy 
ducha, który należycie i odważnie u- 
mie ocenić wartości chwili. 

Tragizm svtuacji tkwi w tem, że w 
tej chwili dziejowej poddajemy się 
BIERNIE zdarzeniom,  jakgdyby 
członki jednostek i całych zbiorowisk 
uległy nagłemu  półsparaliżowaniu 
Ta bierność, pełna rezygnacji, spra- 
wia, że już nietylko poszczególne je- 
dnostki, ale całe narody pozwalają 
różnym z pod ciemnej gwiazdy szacń- 
rajom politycznym i społecznym eks- 
pervmentować na ich ciele, jakgdyby 
rodzaj ludzki przeistoczył się w króli- 
karnię. 

Czy może być coś tragiczniejszego 
jak widok narodów, pełnych niewye 
czerpanych sił, rzuconych do stóp do- 
słownie karlów, którzy w drodze dzi- 
kiego gwałtu pochwycili władzę. Taki 
stan można znosić dzień, dwa, ale me 
lata całe, czy nawet dziesiątki lat. 
iak np, w Rosji, 

Bierność i rezygnacja miljonów, je- 
żeli tylko nie jest zjawiskiem pozor- 
nem, jeżeli nie jest wyrazem chwilo- 
wego oszołomienia, może ludzkość ko 
szfować niesłychanie dużo — aż do 
cofnięcia na drogach rozwoju. 

Wszelako, co robić, gdy brakuje 
stalych punktów orjentacyjnych, gdy 
wszystko piącze się, krzyżuje i mie 
sza, gdy masy stopniowo tracą wiarę 
we wszystko? Stare bogi konają, a 
neutych niema. 

W tych, warunkach, które niewąt- 
pliwie, znamionują epokę wielkiego 
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Leon Wasilewski 


Alians francuski wobec zjazdu paryskiego 


Rząd rosyjski zawsze posiadał licznych 
agentów zagranicą, a w r. 1883 została na- 
wet utworzona specjalna ekspozytura De- 
partamentu Policji dla śledzenia dziatalno» 
ści emigrantów politycznych z państwa ro» 
syjskiego i dla przeciwdziałania jej skut- 
kom. Ekspozyfura ta miała rozgałęzione sto- 
sunki, a szef Agentury Zagranicznej w Pa- 
ryżu, RACZKOWSKIJ, cieszył się niema- 
tym wpływem i w kołach urzędowych Fran- 
cji, sprzymierzonej z Rosją. 

Listopadowy zjazd paryski 1892 roku, jak- 
kolwiek zorganizowany z  zochowaniem 
wszelkich względów konspiracji, nie mógł 
pozostać tajomnica dlo agentów rządu ro- 
syjskiego. Niebawem, już po odbyciu się te- 
go zjazdu, RACZKOWSKIJ donosił Depare. 
tamentowi Policji, że w kołach emigracyf- 
nych „krążą nieokreślnne pogłoski o zamia- 
rach rewolucjonistów polskich w guberniach 
kraju Nadwiślańskiego, przyezem znana 
partja „PROLETARJAT" postanowiła jako- 
by, za przykładem narodowo!rów, wszcząć 
walkę czynną z Rządem*. Wkrótce potem 
Raczkowskij otrzymał wiadomość, że „człon- 
kawie powstałego w Paryżu koła „grupy 
polskich soc.” przystąpili do zbierania skła- 
dek na CELE SPOŁECZNE, zamierzone jo- 
koby przez partię „Proletarjat*, Polecił 
więc „wziąć to koło pod specja!ną nbserwa- 
cię", Jak donosi Departamentowi Policji w 
dniu 13 stycznia 1893 r, „zupełnie przypad- 
kowo" otrzymał informacje, że „niezależnie 
od owego koła, w Paryżu odhvł sie ziazd 
polskich rewolucjonistów, na którym. lak 
komunikowano, ustalono między innemt 
zmienić lub uzupełnić istniejący program, 
stosownie do wymagań czasu”. 

RACZKOWSKIJ przeprowadził energicze 


ne śledztwo w celu wyjaśnienia tych intor- 
rracyj, ale śledztwo to „nie dawało przez 
czas dłuższy żadnych rezultatów", Wreszcie 
udało mu stę dowiedzieć, że „z pośród osób, 
które brały udział we wspomnianym zjeż- 
dzie, CZTERY osoby dotychczas zamiestkue 
ją w Paryżu, utrzymując stosunki z DĘB. 
SKIM, JODKĄ i MENDELSONEM". Osoby 
te — „obce zupełnie emigracji" — jak pisze 
RACZKOWSKIJ — ABRAMOWSKI, Fe'iks 
FERL, Stanisław TYLICKI, Stanisław WOJ- 
CIECHOWSKI wywołały wyjątkowe zain- 
tersowanie Raczkowskiego, Pisze on: „Po- 
nieważ wyżej wzmiankowanych osób dzięki 
ich odosobnieniu nie można było poddać ob- 
serwacji wewnętrznej *), musiałem uciec się 
do środków najbardziej radykalnych w celu 
wyjaśnienia ich roli rewolucyjnej i całej ich 
działalności, Dla dopłecia tego musiałem 
zwalczyć niesłychane trudności", 


Trudności te nasuwały się ze strony władz 
francuskich. Premjer RIBOT „odnowił się 
bardzo wrogo do środków", któreby RACZ- 
KOWSKIEMU ulatwiły jego zadanie, wo- 
bez czego fen nie mógł liczyć, że uda 
się dokonać niezbednych rewizyj. U dato mu 
się wreszcie „całkowicie przechylić na swą 
sfronę ministra spraw wewnętrznych - pana 
LOUBET, który oświadczył na Radzie Mi- 
nistrów, że całą sprawę bierze na swnją od- 
rowiedzialność, nie licząc się z oporem 
swych kolegów, i upoważnia prefekta do 
zrobienia rewizji, gdyby nawet miał stracić 
przez fo tobą ministra w razie napaści rady- 
kałów w parlamencie”, 


*) T. j. za pomocą konfidentów, wprowa- 
dzonych do rganizacji, 


— „W fak wyjątkowych okolicznościach 
rewizje odbyły się w sobotę 26 grudnia (7-go 
stycznia) u sześciu upatrzonych zgóry res 
wolucjonistów przy ;uprzejmej pomocy pa- 
ra Losć*) przystąpiłem tego *amego dnia 
do przeglądania zabranych papierów., Do» 
kładne powiększenie i dokonanie kopji z 
tych papierów. zajęło pięć dni', Raczkowe 
skij streszcza kwientesencje tego, ca wydoe 
był z przejrzanych papierów. Streszcza dość” 
nieinteligentnie, przyczem podaje l szcze- 
góły fantastyczne w rodzaju wiadomości, że 
„rewołucjoniści polscy mają nadzieję pory- 
skać w prostytutkach dzielne sojuszniczki”, 

Pod koniec swego raportu Raczkowskij pie 
sze: „Wasza Ekscelencja raczy zaopinjować 
a moralnym i faktycznym znaczeniu rewizji, 
dokonanych w Paryżu. Ze swej strony ośmie 
łam się tylko dodać, że dzięki tym repre- 
sjom cała grupa Mendelsonowcka poniosła 
doszczętną kleskę i wątpliwe, czy Jędrze- 
fowski, Wojciechowski, Perl i Abramowsk:*) 
zdecydują się wrócić do Rosji wnbec tego, 
że zostali słotograłowani w prefekturze, oraz 
że wśród całej emigracji paryskiej wogóle 
zapanowała panika i bezgraniczna wścier= 
lość t rozpacz“, 

Przewidywania Rarzkowskiego spełniły 
się tylko w drobnej mierze, Rzeczywiście, 
usłużnie przez policję francuską sfotografo- 
wani towarzysze nie mogli bezpośrednio po- 
tem wrócić do zaboru rosyjskiego i udali się 
do Londynu i Szwajcarji. Ale ani „panika*, 
ani „bezgraniczna wściekłość i rozpacz” nie 
stanęły na przeszkodzie wprowadzeniu w żye 
cie uchwał zjazdu parsyskiego. 


*) Prefekt policji francuskiej, 
*) Wydaleni przez władze z Francji. 


Trzy sposoby 


Tydzień z okładem minął od daty 
15 grudnia, a o zapłaceniu raty jakos 
głucho Poprzez Atlantyk lecą w je- 
dną i drugą stronę noty coraz krótsze. 
coraz lakoniczniejsze tak, że przewi- 
dzieć już można, iż w końcu Amery- 
ka napisze do nas stylem łódzkiego 
fabrvkanta: Nv!, a my jej odpowie» 
my językiem Warszawy - Północ: Ny 
— ny! 

Jednakże zapłacić trzeba. Nie cho- 
dzi o wdzieczność dla Ameryki, lecz 
o zasadę, Niepłacenie długu podry- 
wa zasadę świętego prawa własno- 
ści, będącego kamieniem wegielnv'n 
obecnego ustroju, a przykład pań- 
stwa niepłacacego jest w najwyż- 
szym stopniu demoralizujacy Każdy 
z nas może sobie powiedzieć lub po- 
myśleć: Dlaczego ja mam płacić, je- 
śli nie płaci państwo, wobec któreśn 
ia jestem marnym pyłkiem, lichvym 
ziarnkiem piasku wobec pustvni, kro 
plą wody w bezmiarze oceanu. 


Niebezpieczństwo moralne wypły* 
wające z takiegi rozumowania nie- 
chybnie zrozumie „Lewiatan“ i na- 
prędce zarządzi składkę pomiędzy 
swoiemi organizacjami i zebrane pie- 
niądze jeszcze przed świętami prze 
śle do Ameryki, 


ldzie przecież wszystkiego o 27 
miljonów! Będzie to miła „gwiazd- 
ka” zarówno dla Ameryki, jak i dla 
naszego rządu, który przecież zasłu- 
żył sobie na „gwiazdkę” od Lewia- 
tana. 


Była mowa o tem, żeby zapłacić 
Ameryce towarem. Ale cokolwiek 
ołiarowano Ameryce, okazywało się, 
że Ameryka ma tego poddostatkiem 
Jest wprawdzie pewien produkt kra 
iowego wyrobu, którego za oceanem 
nie mają i który moglibyśmy bez 
szkody dla nas wywieźć do Amerv- 
Ri Jest to „sanacja moralna". Ale 
teśo nikt nie śmiał zaproponować 
ze względu na dobre stosunki, Ame- 


rvka mogłaby się śmiertelnie na nas 
obrazić, 

Jest jeszcze trzeci sposób na za- 
płacenie Ameryce bez uszczerbku: 
dla naszej równowagi budżetowej. Pn 
lega on na tem, że 4 miljony wybor- 
ców, którzy w 1930 r. jawnie przy 
dźwiękach muzvki zanosili do urn 
swoje „jedynki“,  opodatkują się 
na rzecz Rządu, którego współ pra” 
cownikami być sie mienią, po 7 zło- 
tych od głowy. Dałoby to 28 miljo- 
rów złotych, a po zapłaceniu raty 
Ameryce zostałbv jeszcze okrągły mi 
Donik na przyszły fundusz wybor- 
czy. 

A już rzeczą władz naczelnych 


BB bedzie dopilnować, żeby wszv- 
scv bez wyjytku podatek ten zapła- 


cili. Nikt nie ma się wykręcać sia- 
nem. 
Nawet „martwe dusze”, 
R 2 
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przełomu (przewroty wśród poszcze» 
gólnych narodów są tylko szczeblami, 
wiodącemi do ostatecznego przeło- 
mu), punktem stałym i orientacyi- 
nym dla nas może być jedynie CZŁO 
WIEK, jako jednostka czynu, jako 
jednostka twórcza, jako jednostka 
społeczna, t. j. homo-faber, w opar- 
ciu o swoją społeczność. 

Tym warunkom odpowiada tyn 
ROBOTNIKA — i dlatego całą uwa- 
gę należy skupić na KLASIE ROBO- 
TNICZEJ iz niej wytworzyć siłę ak- 
tywną, potege, zdolną przeciwstawić 
się rozkładowemu działaniu chaosu 
Jeśli taka potęga powstanie, wówczas 
ona jedna jedyna może stać się punk 
tem koncentracyjnym nowego ukła. 
du sił i czynników, może być punk 


tem wyjścia — jeżeli chodzi o ludz- 
kość — nowego poprzełomowego po- 
rządku rzeczy. 

Atoli takiej potęgi nie stworzy się 


w drodze filozoficznych rozmyślań 
nad jej potrzebą, w drodze biernej 
kontemplacji, pogrążającej nas w 


stan bezbolesrego, a nawet jesli cho- 
dzi o bezrobotnych nędzarzy, śmier- 
telnego oczekiwania. Taka potęga, 
jak doświadczenie uczy, może i musi 
powstać tylko w drodze podjecia na! 
bardziej wytężonej akcji, skierowa- 
nej ku opanowaniu chaosu, Bóg Mi- 
chała Anioła, rożtrącający i po- 
rządkujący chaos — oto obraz, czem 
się ma stać człowiek pracy w całe! 
swej masie. Jak widać, ani na biere 
ność, ani na rezygnację miejsca nie-= 


ma. Co więcej — słowa muszą usta- 
pić miejsca czynom. Rzeźbiarz must 
uziąć do ręki młot, aby nadać swym 
wizjom artystycznym cielesne kształ. 
ty. 

CZŁOWIEK - ROBOTNIK, aby u- 
jawnić swój rzetelny i prawdziwy sto 
sunek do świata i wszechświata, mu- 
si oczyścić żywot swój od wszelakich 
pasorzyfniczych narośli, tak strasz!i- 
wie zniekształcających sens życia. 


Narodziny tej nowej potegi, której 
natura i kształł same się określą w 
dzieiowwm czynie, staną się źródłem 
nowych psychicznych sił. wśród któ- 
rych zabraknie napewno poczucia tym 
czasowośei. 
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Pilsudczycy dawnego pokroju 


ODPOWIEDŹ „ZAWIESZONEGO“ 


W numerze gwiazdkowym pisze „Nowa Ziemia 
Lubelska“: 

„Hej wiara! Błyszczała nam gwiazdka w 
okopach. wraże kule śpiewały kolędy, a ka- 
łuże krwi, połyskujące w poświacie księży- 
cowej, zastępowały banieczki kolorowe, zdo- 
biące choinkę, których las cały ciemną pla- 
mą znaczył kres horyzontu... 

Przypomniawszy jeszcze obozy koncentracyjne 
lub duszne cele więzienne, gdzie wsłuchiwali się 
w tęskną melodję wolności i napomknąwszy o 
dzisiejszych rozczarowaniach — krzepi redakcja 
swoich czytelników „Jegunów” nadzieja: 

„I dla nas musi zabłysnąć gwiazda lepsze- 
go jutra”. 

| 

W tymże numerze występuje „zawieszony“ w 
swoich prawach legjionowych redaktor Zającz- 
kowski z filipiką przeciwko tym, którzy go chcą 
zlikwidować. 

Za motto przyjął słowa Żeromskiego: 

„Jeszcze nie przestał być dla nas miejscem 
zeslania Sybiru step, a już i inny Sybir siwo- 
rzyliśmy wśród siebie. Na ten Sybir wysyła 
większość niebezpieczne duchy. 

Paratja zorganizowana — oto nowa Pol- 
ska“. 

Poniżej powtórzymy za „Nową Ziemią Lubel- 
ską“ bardziej charakierystyczne usiępy tego pro- 
teslu, w którym redaklor Z. nie ukrywa swojego 
podrażnienia i daje toigę nawet nieparlameniar- 
nym wyrazom. 

„Panowie z głównego zarządu Związku le- 
gjonistów, którzy zawiesiłiście mnie, byłego 
legjonistę, byłego więźnia, wy, niestety, w 
większej ilości byli towarzysze broni, w wię- 
kszości powiadam, gdyż między wami są i 
nie legjoniści, ludzie, którzy nic z ideą na- 
szą nie miełi wspólnego za wyjątkiem... przy- 
padku — popełniliście podłość. 

Tu nie chodzi o Zajączkowskiego czy inne- 
go X.. Y... tylko o coś innego, wyższego, bo 
o „sprawę naszą” — o zwycięstwo naszej ideo 
logji legionowej. 

Tu osoba ta czy owa nic nie znaczy — zna- 
czy „idea Komendanta“. 

Wy tę ideę zdradziliście. 

Zdradziliście dla pełnego brzucha, wygod- 
nego fotela i dla możności rozbijania się po 
Oazach, Italjach, Europejskich czy Angiel- 
skich restauracjach. — Z Polski uczyniliście 
„zorganizowaną, dochodową parafję własną”, 

A dalej: 

„Przed wojną byliście mali, szarzy tak, jak 
dzisiaj jest szarym legjonisia i peowiak. 

Wyrośliście nielylko dzięki swym zasługom 
ale wyrośliście również na grzbietach calej 
masy legjonowo-peowiackiej — na to, by ją 
potem wyrzucić jako śmiecie nieprzydatne. 

Dziś wam ten szary legun czy peowiak na- 
razie nieplrzebny, więc dziś się odrzuca, a 
daje się tylko mu w pewnych chwilach pię- 
kne słówka, puste, wyświechtane. 

Dziś kneblujecie usta byłym swym towa- 
rzyszom broni, uciekacie się do środków, przy 
pominających czasy rosyjskie: prowokacji i 
ucisku, obietnicami zaś słaracie się przeku- 
pić bardziej opornych. 

Stworzyliście Sybir — jak powiedział wieł- 
ki Żeromski — Sybir, na który wysyłacie nie- 
bezpieczne duchy". 

Wypomniawszy „demokratyzm z krwi“ — lu- 
dowe nazwiska wielu z tamtych — pisze p. Z: 

„Dziś, wy demokraci z krwi, a ze snobiz- 
mu arystokraci, wyciągacie ręce nie do swo- 
ich towarzyszów broni, nie do robotnika, czy 
chłopa, ale do ks. Radziwiłla czy Tyszkiewi- 
cza, do Lewiaiana czy kardynałów". 

Sądzimy, iż na tych wyjąlkach możemy po- 
przestać, 
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Na rozgoryczenie „Nowej Ziemi Lubelskiej“ i 
jej sympatyków wpłynęło obok „zawieszenia“ re- 
daktora Zajączkowskiego tragiczne samobójstwo 
byłego legjonisty Sadzikowskiego. 

Pisaliśmy o tem, iż cenzura lubelska uczyniła 
z niego samobójcę „z nieznanych powodów“, gdyż 
wybieliła jego nekrolog, pozostawiając tylko strzę- 
pki koleżeńskiego żalu. 

WW ogólnych zarysach można sobie zrekonstruo- 
wać powody jego targnięcia się na życie — z n3- 
stępującej rezolucji, powziętej przez ogólne ze- 
branie Związku legjonistów i peowiaków oddzia- 
łu lubelskiego w dniu 21 grudnia 1932 r., która 
obecnie w „N. Z. L.” została opublikowana: 

„Nadzwyczajne walne zebranie Związku 
legjonisiów i peowiaków oddziału lubelskiego 


po zapoznaniu się z tłem i motywami tragi- 
cznej śmierci członka obu organizacyj śp. Ta- 
deusza Sadzikowskiego — 

1) wyraża hołd pamięci tragicznie zmarłe- 
go kolegi, który pozostanie na zawsze przy- 
kladem prawego obywalela i dzielnego żoł- 
nierza; 

2) wyraża najgłębsze ubolewanie rodzinie 
zmarłego: 

3) wzywa zarządy główne obu organizacyj 
do natychmiasliowej najenergiczniejszej inter 
wencji u miarodajnych czynników do wej- 
rzenia w miejscowe stosunki w policji pań- 
siwowej odnośnie sposobu traklowania le- 
gjonisiów i peowiaków w P. P., jak to miało 
miejsce z przodownikiem Korczakiem i ś. p. 
Sadzikowskim, oraz spowodowanie natych- 
miastowego usunięcia z policji państwowej 
winnych w powyższym wypadku; 

4) treść powyższej rezolucji podać do po- 
wszechnej wiadomości przez ogloszenie w pra 


Sie . 


Więzienie za długi 

Minister sprawiedliwości wydał rozporządzenia 
w sprawie wykonywania przez komorników przy- 
musu osobistego za długi. Osadzanie dłużników w 
areszcie stosowane będzie tylko po uprzedniena 
złożeniu przez wierzycieli odpowiedniej sumy na 
pokrycie kosztów pobyłu i wyżywienia areszto- 
wanych w więzienia. 


Z kraju i zc Świata 


BANKNOTY 10-ZŁOTOWE. Bieżący tydzień 
jest ostatni, w ciągu którego będą jeszcze przyj- 
mowane banknoty 10-złotowe, które z dniem 
31 grudnia zostają wycolane z obiegu, jake praw- 
ny środek płatniczy. Po tym terminie banknoty 
10-złolowe będa przyjmować wyłącznie kasy 
Skarbowe i Banku Polskiego. 

TRAGICZNA SMIERĆ SĘDZIEGO. Z Katowic 
donoszą: W ub. pialek w czasie wycinania choi- 
nek w lesie Brynowskim w odległości 150 metrów 
od drogi leśnej koło szybu wieniniczego w kie- 
runku Murcek, niejacy Paweł Warwas i Józef 
Furmanowski z Brynowa, znaleźli w gąszczach 
zwłoki nieznanego mężczyzny, znajdujące się już 
w silnym rozkładzie. O strasznem spostrzezeniu 
swem donieśli oni natychmiast posierunkowi po- 
licji. Stwierdzono, że obok zwłok leżał browning 
syst. Steyer i 29 naboi. Jak ustalono, denat strza- 
łem w prawą skroń pozbawił się życia. Ponadto 
uslalono w toku dalszych dochodzeń, iż denatem 
jest emer, sędzia sądu apel. w Katowicach Grzy- 
wacz, który 26 ub. m. wyszedł z mieszkania i wię- 
cej już do niego nie wrócił, zrobiwszy poprzednio 
lesiaament. 

O ARESZTOWANYM W ŁODZI KUCHCIAKU, 
podejrzanym o rzucanie bomb. wychodzą na jaw 
dalsze sensacyjne szczegóły: Okazuje się, że ban- 
da Kuchciaka planowala napad na oddział Ban- 
ku Polskiego w Łodzi, przyczem wszystko zostało 
już przygotowane. Wyprawa pomyślana była w 
ten sposób, aby w czasie napadu policja była za- 
jęta gdzieindziej. Jedna z piątek miała zaalarmo- 
wać policję przez podrzucenie petardy pod komi- 
sarjat policji i lam ściągnąć wszystkie oddzialy 
policyjne, w tymsamym czasie druga piątka mia- 
ła dokonać napadu na Bank Polski. Ponadto pro- 
jektowany był napad na łódzki oddział PKO oraz 
dom bankowy Jatka. 

ARESZTOWANIE CZTERECH URZĘDNIKÓW 
DYREKCJI KOLEJOWEJ. Z Wilna donoszą: 
Przed dwoma mniej więcej miesiącami do władz 
śledczych w Wilnie doszły wieści, że na terenie 
wileńskiej dyrekcji kolcjowej popełniane są nad- 
użycia na szkodę skarbu przez wyrabianie eme- 
rytur państwowych osobom. którym żadne zao- 
patrzenie nie przysługuje. Przeprowadzone śledz- 
two zdołało uzyskać materjał, obciążający czle- 
rech wyższych urzędników dyrekcji PKP i eme- 
rylą kolejowego Wacława Paszkę. Ten ostatni o- 
degrał rolę pośrednika w calej tej skandalicznej 
aferze, Pierwszy został aresztowany Wacław Pasz- 
ko, a następnie urzędnicy wydziału osobowego 
Waclaw Pal, Józef Zabłocki, Wladyslaw Jusz- 
czyński oraz z wydziału finansowego Aleksander 
Poplawski, Pal i Zabłocki są urzędnikami 7 sl. sł 
zaś dwaj pozostali — 8 st. st. Wymienieni pra- 
cownicy kolejowi za pośredniciwem Paszki na- 
wiązali kontakt z osobami, ubiegającemi się o e- 
meryturę, wystawiając im podrahiane dokumen- 
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ty, daty złożenia podań itd. W len sposób skon- 
struowane podania kierowane byly do odnośnej 
władzy emerytalnej. Za czynności te aferzyści o- 
trzymywali odpowiednie wynagrodzenie, również 
za pośrednictwem tegoż Paszki. Naturalnie, lwia 
część dochodu ginęła w kieszeni pośrednika. Dzia- 
lo się tak dlatego. że ci, którzy otrzymywali upra- 
gnioną emeryturę, nie wiedzieli, komu mają do 
zawdzięczenia jej wyrobienie, zaś falszerze nie 
byli w stanie komunikować się z „interesentiami*. 
Z chwilą gdy winni nadużyć znależli się w aresz- 
cie, dokonano lustracji powierzonych im agentur. 
Już powierzchowne zetknięcie się z aktami zdo- 
łało odrazu ujawnić wyrobienie w ostatnich cza- 
sach 7 nieprawnych emerylur. Co przyniesie dal- 
sze śledztwo, najbliższa przyszłość pokaże. 

„BOHATER“ MILJONOWEJ AFERY, W so- 
bolẹ wypuszczony zosiał na wolność za kaucją 50 
tys. zł, baron Rozenwerth-Różyczka, prezes spółki 
podlaskiej wytwórni samolotów, areszlowany w 
końcu października pod zarzutem malwersacyj 
w przedsiębiorsiwie. 

ZGNIŁE KARTOFLE DLA BEZROBOTNYCH. 
Jak wygląda pomoc w naturze dla bezrobotnych 
mamy smutny przykład w niedalekim od War- 
szawy miasteczku Otwocku, gdzie magistrat przy- 
stąpił świeżo do rozdawania bezrobotnym ośmiu 
wagonów kartofli, Jak się okazało, wszystkie kar- 
tofle byly zgniłe i nienadające się do jedzenia, co 
stwierdził nawet lekarz powiatowy. Wina spada 
na magistrat, który tak długo przewlekał z reje- 
stracją bezrobotnych, aż przeznaczona dla nich 
żywność zepsuła się całkowicie. I to się nazywa 
pomoc bezrobotnym! 

KRYZYS ZMNIEJSZA LICZBĘ MILJONE- 
RÓW. Wedlug statystyki ministerstwa skarbu 
liczba osób, których dochód roczny w Stanach 
Zjednoczonych wynosi miljon dolarów względnie 
więcej, spadła w porównaniu z 1930 rokiem o 
równą połowę, W roku 1930 Slany Zjednoczone 
posiadały jeszcze 150 mi!jonerów, zaś obecnie już 
„tylko“ 75. 


TELEGRAMY 


DRUGIE WYDANIE PROCESU DROŻDŻOWEGO 

Warszawa, 27 grudnia (tel. wł). Zasadzony za 
obrazę b. wiceministra skarbu p. Siarzynskiega 
Olpiński założył przeciw wyrokowi zasądzające- 
mu apelację, w której wnosi o przesłuchanie no- 
wych 70 świadków, przeważnie wyższych urzę- 
dników ministerstwa skarbu. Olpiński utrzymuje, 
że przeprowadzi dowód prawdy na pobieranie 
przez p. Starzyńskiego łapówek od kartelu droż- 
dżo wego. 


POWRÓT P. SZEMBEKA 
Warszawa. 27 grudnia (tel. wł). Wiceminister 
spraw zagranicznych p. Szembek, który bawił w 
Bukareszcie dla wręczenia listów odwołujących 
go ze stanowiska posla, dziś powrócił i objął urzę- 
dowanie. 


LOKATORZY ZUPU SAMI OBNIŻAJĄ SWE 
CZYNSZE 

Katowice, 27 grudnia (tel. wł.). Od dłuższego 
czasu lokalorzy domów ZUPU na Górnym Śląsku 
układali się z dyrekcją o obniżkę czynszów. Na 
posiedzeniu komitetu reprezentującego 600 loka- 
torów domów ZUPU w Kalowicach i Król. Hucie 
uchwalono zawiadomić dyrekcję, że od 1 stycznia 
1933 lokatorzy będą płacić czynsz o 40% mniejszy. 

USIŁOWANY ZAMACH NA POCIĄG 

Wiedeń, 26 grudnia. Donoszą z Aten, że na po- 
graniczu jugosłowiańsko-greckiem usiłowano do- 
konać zamachu bombowego na „express simploń- 
ski“, Bomba wybuchła jednak przed wcześnie, tak, 
że maszynista zdążył jeszcze pociąg na czas za- 
trzymać. Od wybuchającej bomby został jeden ze 
sprawców rozszarpany. Jest nim pewien Mace- 
dończyk. 
CZĘŚCIOWE MORATORJUM W JUGOSŁAWJI 

Belgrad, 27 grudnia. Rząd jugosłowiański wy- 
dał rozporzązdenie upoważniające do ograniczen 
wypłai le banki, które wykazują czynny bilans 
plalniczy, jednak chwilowo popadly w trudności 
gotówkowe. Rozporządzenie to wydane zostało na 
przeciąg jednego roku. 

BOMBY ŚWIĄTECZNE W NIEMCZECH 

Berlin. 26 grudnia. W noc wigilijną dokonano 
«w Saalfeldzie 2 zamachów bombowych: na mie- 
szkanie pastora i komisarza policji. Niewykryci 
sprawcy rzucili bombę, sporządzoną z kwasu sol- 
nego i karbidu do mieszkania pastora. Wybu- 
chejąca bomba wyrządzila znaczne szkody ma- 
terjalne, nie raniąc nikogo z domowników. Drugą 
bombę usiłowano wrzucić do mieszkania komisa- 
rza policji, znajdującego się na pierwszem piętrze 
ponad mieszkaniem pastora. Bomba odbiła się jed 
nak o ramę okienną i spadła na bruk. 


PRZEMYT BRONI DO NIEMIEC 

Amsterdam, 27 grudnia. Naskutek poufnej in- 
iormacji dokonała policja w Rotterdamie licznych 
rewizyj w mieszkaniach i sklepach osób podej- 
rzanych o uprawianie przemytu broni z Beigji do 
Niemiec, koniiskując znaczne ilości rewolwerów 
i amunicji. W poszczególnych wypadkach znaj- 
dowano w prywatnych domach skrzynie zawie- 
rające po 50 do 100 rewolwerów wraz z przyna- 
leżną amunicją. 

O STWIERDZENIE TAJNYCH ZBROJEŃ 
NIEMIECKICH 

Paryż, 27 grudnia. Deputowany Parmentier 
wniósł w imieniu prawicy do laby projekt uchwa 
ly, wzywający rząd do ogłoszenia dokumentów 
dotyczących tajnych zbrojeń niemieckich, slwier- 
dzających, że Niemcy nie dotrzymały zobowiązań 
wynikających z traktatu wersalskiego i później- 
szych układów międzynarodowych. 

SANACJA FINANSÓW FRANCUSKICH 

Paryż, 26 grudnia, Jak „Quotidien“ donosi, plan 
uzdrowienia finansów pańsiwowych nowego mi- 
nistra skarbu Cherona ma się opierać na zasa- 
dach następujących: 1) rozpisanie pożyczki pre- 
mjowej, 2) wprowadzenie podatku obywatelskie- 
go, 3) obniżenie stanu elekiywnegu armji z 20 na 
14 dywizyj, co ma przynieść 1.500 miljonów o- 
szczędnosci i 4) podjęcie energicznych kroków 
przeciw opiesza:ym podatnikom. 

Paryż, 27 grudnia. Komisja finansowa lzby za- 
twierdzia wczoraj przedłożony przez rząd budżet 
państwowy na styczeń 1933 r. w wysokości 4690 
miljonów franków. Poza tem komisja przyjęła 
projekt ustawy, przewidujący nową emisję bonów 
skarbowych w wysokości 5 miijardów tranków, 
przeznaczonych na tymczasowe pokrycie wydat- 
ków budżetowych w pierwszych miesiącach przy- 
szłego roku budżetowego. Następnie zajmowała się 
komisja finansowa kwestją udziału Francji w no- 
wej pożyczce austrjackiej, odraczając ostaleczną 
decyzję na później. Minister skarbu Cheron, za- 
bierając w tej sprawie głos, oświadczył, że cho- 
dzi o transakcję polityczną, która ministerstwa 
skarbu zbytnio nie interesuje. 

Paryż, 27 grudnia. Izba irancuska rozpoczęła 
dziś przedpoludniem dyskusję nad projektem u- 
stawy w sprawe zalwierdzenia 1/12 budżetu pań- 
stwowego na rok 19383 i w sprawie emisji bonów 
skarbowych w wysokości 5 miljardów franków 
na opędzenie najpilniejszych wydatków. Sprawo- 
zdawica generalny Lamoureux wypowiedział się 
za przyjęciem projektu, wyraził jednak powąt- 
piewanie, aby umożliwił on usunięcie trudności. 
Minister skarbu Cheron oświadczył, że jest zde- 
cydowany uporządkować finanse pańsiwowe oraz 
zapowiedział przedłożenie Izbie w styczniu swe- 
go planu uzdrowienia finansów. 

AMERYKA NALEGA NA ZAPŁATĘ 

Paryż, 26 grudnia. Ambasador amerykański 
tŁdge odwiedził w sobotę premjera Paul Boncoura 
i odbył z nim dłuższą rozmowę, z wyniku której 
przesiał sekrelarzowi stanu Slimsonowi sprawo- 
zdanie, Jak z Waszyngionu donoszą. w odpowie- 
dzi na to sprawozdanie sekrelarz stanu Slimson 
przesłał ambasadorowi amerykańskiemu poufne 
polecenie, by starał się wpłynąć na rząd francu- 
ski, aby dodatkowo uiścił ralę grudniową. Ma on 
podjąć starania, aby Francję skłonić do zapłace- 
nia raly bez zastrzeżeń, ponieważ obecny rząd 
amerykański nie może udzielić żadnych obietnic 
ani przyrzeczeń, wybiegających poza termin obję- 
cia władzy przez nowego prezydenta. 

Paryż, 27 grudnia. Paryskie wydanie „Chicago 
Tribune" donosi z Nowego Jorku, że przyszły pre- 
zydent Roosevelt przed paru dniami wyslał do 
Europy pewną zaufaną osobistość, której powie- 
rzył pouiną misję wysondowania opinji ważniej- 
szych państw europejskich w kwestji długów wo- 
jennych. Osobistość ta podróżuje incognito i ma 
odwiedzić Paryż, Londyn i Rzym. 

KATASTROFALNY POŻAR 

Madryt, 26 grudnia. W olbrzymim domu towa- 
rowym „El Siglo“ w Barcelonie wybuchł w nocy 
z soboty na niedzielę groźny pożar, którego pa- 
stwą padł wielki budynek oraz 6 przyległych ka- 
mienic. Podczas akcji ratunkowej 8 osób odnio- 
sło ciężkie rany. Straty materjalne oceniają na 
około 40 miljonów pesów. Jak przypuszcza ją, po- 
żar powstał od krótkiego spięcia. W oknie wysta- 
wowem umieszczona była zabawka  popędzana» 
prądem elektrycznym i wedle wszelkiego praw- 
dopodobieństwa krótkie spięcie powstało w tej 
zabarwce. Stwierdzono bowiem, że pożar wybuchł 
w oknie wystawowem, skąd następnie przerzu- 
cił się na cały budynek. W domu towarowym 
zatrudnionych było 1.400 osób. które stracily pracę, 


OFIARY ŚWIAT W ANGLJI I AMERYCE 


Londyn, 27 grudnia. Podczas nieszczęśliwych 
twypadków, jakie wydarzyły się w ciągu ubie- 
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głych świąt, zginęło w Anglji 28 osób, a ponad 
100 osób odniosło rany. 

Nowy Jork, 27 grudnia. Nieszczęśliwe wypadki 
komunikacyjne i inne pochłonęły podczas minio- 
nych świąt w różnych częściach Stanów Zjedno- 
czonych 311 ofiar w zabitych i około 500 rannych. 


54 GÓRNIKÓW ZASYPANYCH W KOPALNI 

Nowy Jork, 26 grudnia, W kopalni węgla w 
Moveaqua, w stanie Illinois, wydarzył się w so- 
bote wybuch, wskutek czego 54 górników odcię- 
tych zostało od świata. Akcję ralunkową utrud- 
niają wydobywające się gazy. Dotąd wydobyto 8 
zabitych. Istnieją obawy, że reszta górników ró- 
wnież poniosła śmierć. 

Nowy Jork, 27 grudnia. Z kopalni węgla w Mo- 
veaqua, w stanie (llinois, gdzie podczas eksplozji, 
która wydarzyła się w wigilję, zasypanych zo- 
stało 54 górników, wydobyto dotąd 39 zabitych, 
Nie ulega wąlpliwości, że reszta nie znajduje się 
już przy życiu. 

ROZBROJENIE WARUNKIEM POPRAWY 

GOSPODARCZEJ 

Nowy Jork, 27 grudnia. Główny delegat ame- 
rykański na konfeiencję rozbrojeniowa Norman 
Davis, który w najbliższym czasie wraca do Ge- 
newy, odbył wczoraj z przyszłym prezydentem 
Rooseveliem dłuższą konferencję, poświęcona o- 
gólnej sytuacji międzynarodowej. W ' rozmowie 
poruszono kwestję rozbrojenia, sprawy gospodar - 
cze i kwesiję walutowa. Po zakończeniu konfe- 
rencji Norman Davis oświadczył, że wszystkie 
wymienione kwestje są ze sobą ściśle związane. 
Rozbrojenie jest komieczne dla przywrócenia za- 
ufania, bez którego niema kredytu, bez kredytu 
zaś niema ożywienia handlu. Światowa konferen- 
cja gospodarcza, która zbierze się z początkiem 
przyszłego lata, może mieć widoki powodzenia 
tylko wtedy, jeśli poprzednio dojdzie do porozu- 
mienia między pańsiwami głównemi. 

HOOVER WYTRWA PRZY PROHIBICJI 

Nowy Jork, 27 grudnia. Dzienniki donoszą, że 
przed wyjazdem na święla na Florydę, prezydent 
Hoover oświadczył, iż w żadnym wypadku nie 
podpisze uchwały kongresu w sprawie wprowa- 
dźenia w Slanach Zjednoczonych piwa. Żapew- 
nił on, że do końca swego urzędowania nie zgodzi 
się na żaden wyłom w ustawie prohibicyjnej. 


WZNOWIENIE WALK 
PARAGWAJSKO-BOLI WIJSKICH 

Paryż, 27 grudnia, Donoszą z Buenos Aires, że 
po upływie 24-godzinnego zawieszenia broni pod- 
jęta została w Gran Chaco nowa kampanja wo- 
Jenna. W okolicy Goralez podjęły wojska boliwij- 
skie wielką otensywe przeciw pozycjom wojsk 
paragwajskich. 

KLĘSKA SZARAŃCZY W ARGENTYNIE 

Paryż, 27 grudnia. Jak z Buenos Aires donoszą, 
Argenlyna północna nawiedzona została klęską 
szarańczy, klóra w niektórych okolicach zniszczy- 
ła do 50 procent zbiorów. — Obszar nawiedzony 
przez szarańczę wynosi około 5 tysięcy kilome- 
trów kwadratowych. 


LISTY Z KRAJU 


Grabownica, 26 grudnia. 

W OBRONIE WOLNOŚCI STOWARZYSZEŃ 

Ogólne zgromadzenie zorganizowanych górni- 
ków naftowych w Grabownicy (pow. Brzozów) 
odbyło się w czwartek 22 bm. z porządkiem dzien- 
nym: 1) Położenie klasy pracującej w Polsce, 2) 
sprawy organizacyjne. Pierwszy zabrał głos tow. 
Suwała Józet, który w treściwych słowach przed- 
stawi! rozpaczliwe położenie klasy pracującej, ja- 
koteż wskazał drogę, po której kroczyć należy do 
wywalczenia lepszego jutra. Przemawiał też tow. 
Haja Władysław na temat wydanego dekretu, 
który ma być hamulcem dla rozwoju organizacyj 
klasowych i wolności porozumienia się robotnika 
w obronie przed najazdem kapitału na jego pra- 
wa. W dyskusji zabrał głos tow. Korfanty Wiktor, 
poczem uchwalono nasiępującą rezolucję: 

„Zebrani członkowie GZG oddziału Nr. 42 w 
Grabownicy w dniu 22 grudnia, po zaznajomieniu 
się z sanacyjnym projekiem ubezpieczeń społecz- 
nych, oświadczają, iż projekt wysunięty przez sa- 
nację, nie odpowiada potrzebom klasy pracującej, 
ponieważ nie za ich pracę długoletnią nie daje. 

Zebrani oświadczają, iż w obronie dotychczaso- 
wych zdobyczy socjalnych nie wfną się przed 
żadną waiką. 

Zebrani po zaznajomieniu się z treścią ustawy 
o slowarzyszeniach kaiegorycznie proleslują prze- 
ciwko wprowadzeniu w Polsce ustaw. godzących 
w wolność i w prawa ludu pracującego i oświad- 
czają, że wszelkich praw klasy pracującej i praw 


| 


obywatelskich będą bronić środkami, jakiemi kla- 
sa pracująca może tylko rozporządzać. Niech żyje 
klasa pracująca, niech żyje rząd chłopsko-robot- 
niczy!” 
—000— 
Kalłusz, 26 grudnia. 
ROBOTNICY SALINARNI DALI ODPRAWĘ 
POSŁOM Z BB 

„Sanacja* wszelkiemi środkami stara się roz- 
bić organizacje robolnicze w Kałuszu, Jak nie te- 
rorem i represją, to najazdem posłów z BB! Nie- 
dawno, 3 grudnia, przysłano z odczytem posia Ma- 
linowskiego. Na odczyt ten demagogicznie zwer- 
bowano około 30 tak zw. prowizjonistów salinar- 
nych, którym powiedziano, by szli na odczyt Ma- 
linowskiego, a dowiedzą się, jak się przedstawia 
ich deputat rządowy, który im odebrano, gdy po- 
szli pod opiekuńcze skrzydła „sanacji“. 

Rozczarowanie prowizjonistów było wielkie, — 
gdy zamiast deputatu węglowego, dowiedzieli się, 
jakim był i jest „rewolucjonistą* poseł Malinow- 
ski. To też, gdy wracali do domów, porząduie p. 
Malinowskiego wyślakowali zamiast tych kwia- 
tów, któremi go obrzuciła „Gazeta Poranna“. 

Zaś w dniu 18 bm. zjechało do Kałusza czterech 
posłów z BB, a to: Wojciechowski, Sanojca, Wój- 
lowicz i miejscowy Sokal, piąty Seidler nie przy- 
jechał, W sali „Sokola“ urządzono „rewję sana- 
cyjną”, czyli zebranie obywatelskie w ich brzmie- 
niu, na które przybyło zgórą 1000 robotników, 
chłopów i urzędników (urzędnicy otrzymali roz- 
kaz stawienia się na wiecu BB). „Sanacja“, aby 
zabezpieczyć się przed okrzykami niezadowolo- 
nych mas, obsadziia zebranych dokoła i pośrodku 
policją w mundurach służbowych i cywilnych. 
I w tym to nastroju policyjnym rozpoczęto ze- 
branie, na którem kolejno przemawiali posłowie: 
Wojciechowski, Sanojca, z miną pajaca. i Wój- 
towicz. 

Gadanina tych posłów trwała cziery godziny, 
podczas której zebrani często i porządnie reago- 
wali i zarzucali „sanatorom* obłudę. I cóż ci po- 
słowie w przeciągu tych czterech godzin powie- 
dzieli? — Dosłownie nic!! Powiedzieli, że jest kry- 
zys, o którym wie każde dziecko robotnika i chło- 
pa, kazali go tylko przetrzymać, ale w jaki spo- 
sób lub jak go zlikwidować — to nic, ani leż nie 
powiedzieli, skąd ten kryzys się wziął. — Resztę 
swego przemówienia poświęcili wychwalaniu 18, 
brygad „sanacyjnych” z p. Sławkiem i Prysto“ 
rem na czele. Przedstawili się jako strasznie ra- 
dykalni „przeciwnicy“ karteli i jak to „walczą“ 
o dobrobyt robotnika i chłopa. A wkońcu zaczęli 
rzucać obelgi na opozycję, a w szczególności na 
PPS i na tow. Niedziałkowskiego, na co zebrani 
zareagowali okrzykiem: „Niech żyje PPS i tow. 
Niedziałkowski!!!”, 

Po przemówieniach posłów nie chciano otwe- 
rzyć dyskusji, jednak wobec groźnej postawy ze- 
branych otwarto ją. Zabrali głos tow.: Kopieniec- 
ki i Smetański, którzy dali należytą odprawę tym 
„radykalom* z BB i wykazali przyczynę kryzysu 
kapilalistycznego, jak i też nędzę mas pracują- 
cych, oraz wskazali, że gospodarkę kapitalistycz- 
ną mogą usunąć tylko same masy pracujące, gdy 
solidarnie staną w szeregach Socjalizmu, na pod- 
stawie programu socjalistycznego!!! 

Wskazali też, do jakiej nędzy przyprowadziły 
rządy sanacji i jakie brudy znajdują się w samej 
„sanacji“, która rekrutuje się z takich ludzi, jak: 
Czuma, Łokietek, „Tasiemka' itd. Oświadczyli też 
że w rozumowaniu BB kryzys mogą przetrwać ta- 
cy, jak p. Wojciechowski, który jest na kilku do- 
brze platnych posadach. 

Przemówienie towarzyszów zebrani przyjęli bu- 
rzą oklasków i okrzykiem „Niech żyje Socjalizm”. 

Podczas przemówienia naszych towarzyszów 
brała wściekłość posłów z BB, a w szczególności 
p. Wojciechowskiego, który bladł i siniał ze zło- 
Ści i cały czas przemówień towarzyszów prze- 
rywal jak obłąkany. — Po przemówieniu tow. 
Kopiernickiego i Simeiańskiego, zebrani zainto- 
nowałi Czerwony Szlandar, poczem w replice 
zabrali głos pp. Wojciechowski i Sanojca, którzy 
do reszly skompromitowali i osmieszyli się ze 
swoją filozofją „sanacyjną”. Mimo, że posiadają 
wyższe wykształcenie nie potralili przeciwstawić 
się argumentom itowarzyszów-robotników, a tylko 
rzucili się na nich z obelgami i krytyką ich spodni 
i pończoch. P. Wojciechowski próbował się bro- 
nić, że jest „bezpłatnym”* dyrektorem „Gazoliny” 
w Borysławiu i Banku Naftowego we Lwowie, 
co zgromadzeni przyjęli huraganem śmiechu. 

Za rezolucją BB na 1000 z górą zebranych gło- 
sowało najwyżej 10 osób. I tak się przedstawia 
sukces i żerowisko BB wśród klasy pracującej w 
Kałuszu. I nie zmienią isiotnego slanu rzeczy 
włamliwe sprawozdania na łamach prasy sana- 
cyjnej. 

Po wiecu firma „Tesp“ zaprosiła posłów z BB 
i klikę sanacyjną na herbatkę, bo na to posiada 
firma pieniądze!!! Korob. 


HRONIKA 


TEATR WIELKI 

Środa, 7°30: „Z małej chmury“ — Abon. 5. 

Czwartek, 7'30: „Orfeusz w pekle“, 

Piątek, 7'30: „Orfeusz w piekle“. 

Sobota, 7'30: „Z małei chmury“ — Abon. 5; 11/30 w 
nocy: „Wesolek“ — rewja. 

Niedziela, 3'30; „Orfeusz w piekle“; 7'30: „Z małej 
chmury“ — Abon. 5. 


TEATR ROZMAITOŚCI 

Środa, 7'30: „Jim i Jill“ — Abon 5. 

Czwartek, 7/30: „Lekarz bezdomny“ — Abon. 1 — 
ceny zniżone. 

Piątek, 730: „Jim i Jall“ — Abom. 5. 

Sobota, 730: „Jim i Til“ — Abon. 5; 1130 w nocy: 
„Hiszpańska mucha“. 

Niedziela, 3'30: „Rozkosz uczciwości — 
7/30: „Jim i JIM" — Abon. 5. 


COLOSSEUM 
Film „W cieniu drapaczy chmur” i rewia „Miły ko- 
bieta mówi nie...“ 
—000— 

MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, Lwów, Chorąż” 
czyzma 5, poleca: kołdry, materace po najtańszych ce- 
nach. Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 8 zł. 

000 — 

ZARZĄD TELEFONÓW LWOWSKICH P. A. S. T. 
podaje do wiadomości, że na mocy zezwolenia Minister- 
stwa Poczt i Telegrafów wprowadza się czasowo ulgi 
w opłatach za załużenia i przemiesienia telefonów, a mia- 
uowicie: od dnia 23 grudnia 1932 do dnia 1 kwietnia 
1933 reku opłata za zalożenie telefonu zostaje obniżona 
ze 150 zł. do 120 złotych, a za przeniesienie w tym sa- 
mym pokoju opiatę obniża się z 20 do 15 złotych, do 
innego pokoju z 28 do 20 zi., do innego lokalu w tym 
samym budynku z 35 zł, do 25 zł. do Innego budynku 
w tej Samej posesi: z 35 do 25 złotych i do innej posesji 
z 75 do 50 złotych. 

Opłata za założenie telefonu może być na życzenie 
rozłożona na raty. Kto wpłaci opłatę tę w całości zgó- 
ry, bez rozkładania na raty, będzie korzystał z dalszej 
10-procentowej ulgi i w tym wypadku opłata ta wy- 
uiesie 108 złotych. 

Przy zakładaniu nowych telefonów poza obrębem 
trzech kilometrów w gran'cach miasta w wypadkach, 
gdy na terenie jest rozbudowana sieć i są zapasowe 
przewody, nie będzie pobierana dodatkowa jednorazo- 
wa opłata za odległość. 


Abon. 4; 


RaO PA 
Z 
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Nr. 295, Środa 28 grudnia 1932 


„KOBŁIŁAIK" 17% 
Wielki dźwiękowy film na tle życia 
i sentymentu rosyjskiego p. t.: 


ZARZĄD TELEFONÓW BORYSŁAWSKICH I DRO- 
HOBYCKICH P. A. S. T. komunikuje, że na mocy ze- 
zwolenia Ministerstwa Poczt i Telegrafów zostają wpro- 
wadzone na czas od 23 grudmia 1932 do dnia 1 kwietnia 
1933 roku uigi w cołatach za założenia i przeniesienia 
telelonów : 

1) Przy wpłacie zgóry, bez rozkładania na raty, za- 
łożemie telefonu kosztować będzie 90 złotych, zamiast 
100 złotych. 

2) Obniża stę opłatę za przeniesienia telefonów: w 
tym samym pokoju z 20 do 15 złotych, do innego poko- 
ju z 28 do 20 złotych, do innego lokalu w tym samym 
budynku z 35 do 25 złotych; do innego budynku w tej 
samej posesji z 35 do 25 złotych i do innej posesji z 75 
do 50 złotych. i 


NAJ «ESEŁSZY PROGRAM ŚWIATECZNY!! 


DUSTER KEATON 


w najnowszym tilmie p. t. 


„Dobroczyńca ludzkości“ 


wywołujący bezustannie salwy śmiechu. 


NOC SYLWESTROWA W TEATRACH MIEJSKICH, 
Wielka rewia artystyczna w Teatrze Wielkim pod ha- 
slem „Od dziś będzie wesoło”, Artyści teatrów miej 
skich urządzają dorocznym zwyczajem wielką rewię 
sylwestrową, na którą złożą się komiczne skecze, mię- 
dzy innemi: „Flirt, Flit i Filutka'; „Don Juan Ukczny'; 
„Reklama“; „Piosenka uliczna“. Poza tem pełne humo- 
ru monologi, szmoncesy, chór Bałagana, spotkanie No- 
wego Roku i wiele innych artystycznych niesbodzianek. 
Balet pod kierunkiem St. Faliszewskiego. Reżyseria B. 
Dąbrowskiego, J. Gołaszewskiego, Wł. Krasowieckie- 
go i W. Radulskiego Udział biorą artyści teatrów miej- 
skich i corps de balet. Początek o godzinie 11/30 w no- 
cy. Bilety do nabycia w kasach teatrów miejskich. 


„ , FABRYCZNY SKŁAD 
ŁOZŻEK METALOWYCH 
i WOZKOW DZIECINNYCH 


A WOŁKOWYSKI 


Lwów, ulica Kopernika 5 — Telzsfon 95-97, 


WC Ceny Ściśle fabryczne. 3 
UWAGA! TAPCZANY METALOWE W Wi.LKIM WYBORZE. 


DZIŚ ŚWIĄTECZNA PREMIERA! 


TEODOZJA SEWASTOPOL 


Cygańska muzyka — niebywała akcia — poteżna reżysecja — przeniękne rosyjskie chóry. 
Role główne kreuią- GEORGE BANCROFT i MIRJAM HOPKINS. | 
| WZ taa | nt o 


„MARYSIENAGA” 


2.4 


W TEATRZE ROZMAITOŚCI o godzinie 1130 w no- 
cy bawić się będziemy Świetnie na komicznej, zabaw- 
nej sztuce Arnolda i Bacha pod tytułem „Hiszpańska 
mucha“. Będzie to przemiłe, „uśmiechnięte“ rozpoczę= 
cie Nowego Roku. Szczegóły przyniosą afisze 3 komu 


| nikaty. 


| Cennik świąteczny 
Pierwszej Wiedeńskiej 
Chemicznej Pralni 


i Farbiarni 
Lwów, ul. Leiewela 5b., tel. 70-58. 


Chemiczne czyszczenie ubrania męskiego zł 5— 

Farbowanie ubrania męskiego łub płaszcza 
damskiege . . . ax w ln ord LTF 

Chemiczne czyszczenie płaszcza męskiego 
lub damskiego . . . . e . . zł 5*— 
Chemiczne czyszczenie kostjumu damskiego zł. 4— 
Chemiczne czyszczenie sukienki od . 2. 2:50 
F 5 sweteru od . . zł. 1'50 

> 5 plaszcza zimowego 
ZUBERCA + aa aa LB a lS 
Bluzki jedwabne , . . : zł. 1:50 


ı == Dla P. T. Urzędników Państwowych == 
10 procent opustu, 
Odbiór i dostawa bezpłatnie 


may Zlecenia na prowincji uskuteczniamy natychmiast, 


ŚWIĘTA WE LWOWIE minęły w ponurym 
spokcju. Powszechna bieda była ich naieodsięp- 
nym towarzyszem. Zwykła bezinoska Lwowian, 
tak żywiołowo się przejawiająca, zamarła zupeł- 
nie. Jak nie było ruchu przedświątecznego tak 
samo mętnie wyglądały i dni świąteczne. Bo 
wszystkie umysły przygniatała troska o najbliż- 
sze jutro, o najniezbędniejszy kęs chleba. Na ho- 
ryzoncie nie ukazały się jeszcze oczekiwane pow- 
szednie maki, któreby to lepsze jutro zwiastowa- 
ły. Przeciwnie mierodajne czynniki starają się 
wszystkich przekonać, że wszystko ma zostać po 
staremu. Ale wydaje się nam, że owe czynniki 
co do przyszłości przestały już być miarodajne» - 

SAMOBÓJSTWA. Skwirski Włodzimierz z Le- 
wandówki przeciął sobie żyletką, w zamiarze sa- 
mobójczym, prawą rękę. Pogotowie raiunkowe 
zaopatrzyło mu ranę i pozostawiło opiece domo- 
wej. — Hulacki Józef w stanie pijanym usiłował 
kilkakrotnie rzucić się pod tramwaj. Nieszczę- 
śliwca zabrała policja na komisarjat, Powodem 
samobójstwa nędza. 

WŁAMANIE. Drowi Szym. Weissowi, mam. ` 
przy ul. Rutowskiego 24, skradł jakiś nieznany 
osobnik z mieszkania futro, podbite bobrami. 
wartości przeszło 2.000 zł 


MARTA OSTENSO 43 


Ród szaleńców 


Z głębokiem, wewnętrznem światłem 
w oczach, wstała z krzesia. — Chodź, moje 
dziecko! — rzekła do Elzy. — Jesteś zapewne 
zmęczona. Bardzo to smutne dla ciebie, to 
wejście do nowego domu. Chodź do mojego 
24 i wypocznij — Bejlis musi iść do tam- 
tych. 

Z jej łagodnego głosu Elza wyczuła bez- 
mierne znużenie, ale żywotna siła, która nie 
opuściła jej przez cały czas opowiadania, 
w dalszym ciągu płonęła w jej oczach. Dziew- 
czyna czuła bezwiednie, że coś w roli panny 
Hildy w tym dziwnym dramacie sprawia jej 
nienaturalne zadowolenie. 

Elza szła za nią, jakby w jakimś strasznym 
śnie. Tu i ówdzie w domu słyszała ciche głosy 
i domyśłała się, że każda grupa rodziny cof- 
nęła się osobno ze swym bólem po Piotrze. 
Ze schodów widziała Bejlisa, wciąż jeszcze 
bez ruchu siedzącego w bibljotece. Zauważyła 
szerokość jego pochylonych ramion i kształt- 
ny zarys glowy i serce jej chwytało pożądli- 
wie podobieństwo. na które wpierw nigdy nie 
zwracała uwagi. Dreszcz nią wstrząsnął, gdyż 
wydałe jej się, że czar Piotra Carewa spiywa 
na Bejlisa i obsnuwa go tajemniczym bla- 
skiem. 

W pokoju Hildy rozebrała się i szybko 
włożyła pożyczony od niej szlafrok. Garde- 
roba zakupiona w mieścię, spoczywała je- 
szcze w kufrze Bejlisa. Hilda. która na 
chwilę wyszła z pokoju, wróciła teraz, oznaj- 
majac, że czeka na nią ciepła kąpiel. — ta- 


zienka jest obok hallu. A gdy będziesz go- 
towa, pokojówka poda ci herbatę. 

Usiadła w niskim fotelu i skrzyżowawszy 
ręce na płaskiej piersi, z przymkniętemi 
oczyma zaczęła się powoli kolysać. Krtań 
Elzy zacisnęła się boleśnie; przymknęła po- 
wieki, by powstrzymać cisnące się łzy. Piotr 
Carew — nie żyje! Piotr Carew — który 
pewnego dnia, zalanego światłem, jechał na 
swym karoszu skróś prerji. „Uważaj, mała, 
byś nie zamoczyła nóg!” Nie chcąc o tem 
myśleć dłużej, wybiegła, kierując się plu- 
skiem spływającej wody, który zawiódł ją 
do łazienki. £- hallu dochodziły stlumione 
paan Mówił Bejlis. Zapewne zgromadzili się 

oło niego siostry i bracia — wszyscy ci Ca- 
rewowie, względem których usposobiona 
była tak zuchwale i wrogo, podczas całej 
drogi powrotnej. Jakże obojętni są jej teraz 
ci wszyscy — myśl o nich nie budzi w niej 
żadnego uczucia, ani onieśmielenia, ani prze- 
kory. Piotr Carew nie żyje — żyjący są tylko 
cieniami. Weszła do łazienki i przymknęła 
drzwi. 

Gdy wróciła do pokoju Hilda nalała jej 
herbaty. — Siadaj moja droga i napij się 
herbaty! Dobrze ci to zrobi po kąpieli. 

Z filiżanką w ręku Elza usiadła na sofie. 
Hilda znów zajęła miejsce na niskim, buja- 
jącym fotelu i tonem całkiem obojętnym za- 
częła: — Ten dom nie jest teraz odpowied- 
niem mieszkaniem dla was. Jeśli chcecie być 
trochę szczęśliwi, musicie co rychlej zbudo- 
wać sobie własne domostwo. 

— Mamy ten zamiar! == odrzekła Elza, 
możliwie najspokojniej. Jak najrychiej. 

— Nie bierz mych słów opacznie! —- szybko 
wtrąciła Hilda. — Pragnę wam tylko ułatwić! 


Gdyby Piotr żył, wszystko byłoby inaczej. 
Kochał Bejlisa, jak własnego syna. Zdaje mi 
się, że żona Piotra, Grace, uważa go niemal 
za syna. Jeśli taka kobieta, jak Grace, jest 
zazdrosna o mężczyznę — chociażby nim był 
jej wlasny synowiec i raczej syn, niż cokol- 
wiek innego — to współżycie z nią nie jest 
łatwe. Grace będzie ci utrudniać, moja droga! 
Zawadzasz jej — i coraz bardziej będziesz 
jej zawadzać. Grace zakłada swą dumę na 
pewnej otwartości — łagodnej otwartości. 
Zresztą Carewowe nigdy nie żyły z sobą zbyt 
zgodnie. 

W myśli Elza wykrzyknęła, że nie jest Ca- 
rewową — jest sobą, Elzą Bowers i nie ma 
nie wspólnego z ich małostkowemi sporami — 
ale głośno mogła tylko przyrzec powtórnie. 
że ona i — Bejlis niedługo tu zabawią. W mil- 
czeniu piła herbatę, starając się zapobiec 
dzwonieniu filiżanki, która w drżących jej 
rękach stuknęła głośno o podstawkę. 

Lekkie pukanie do drzwi, poczem wszedł 
Bejlis z braćmi. Michał i Joel zaraz usiedli 
na sofie obok Elzy. 

Pierwszy przemówił Michał. — Elzo — ko- 
biety są dziś zbyt zmęczone, by cię powi- 
tać! — rzekł spokojnie. — Sądzę jednak, że 
mogę mówić w imieniu nas wszystkich. Win- 
szujemy Bejlisowi, że cię zdobył. Po tem.... co 
się stało, nie jesteśmy w stanie zachowywać 
się wobec was jak należy. Z pewnością to 
zrozumiesz. Dla nas wszystkich jest to cios 
straszliwy, a kobiety odczuwają go bardzo 
boleśnie, przedewszystkiem ciotka Grace. 

Nieprzytomny wyraz jego twarzy przera- 
zil Eizę. Joel nieruchomo wpatrywał się 
w dywan. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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KARTY ABONAMENTOWE W AUTOBUSACH 
Dyrekcja M. K. E. podaje do publicznej wiado- 
mości, że od 30 grudnia b. r. będzie można naby- 
wać karty abonamentowe do jazdy autobusami 
miejskiemi od konduktorów, obsługujących auto- 
busy. 

Ceny kart abonamenłowych są następujące: 
1-sekcyjne: na 20 jazd 4 zł. na 30 jazd 6 zł, na 
60 jazd 12 zł.; 2-sekcyjne: na 20 jazd 6 zł. 70 gr. 
na 30 jazd 10 zł, na 60 jazd 20 zł. 

Karty abonamentowe na 60 jazd ważne są 
w miesiącu nabycia i do 15 dnia następnego mie- 
siąca. Karty na 30 jazd ważne są w miesiącu na- 
bycia i do 3-ego dnia następnego miesiąca. Karty 
na 20 jazd ważme są i winny być użytkowane 
w ciągu 21 dni, Go do tych ostatnich, konduktor 
będzie umieszczał na odwrotnej stronie kariy da- 
ię ostatniego dnia jej ważności. 

„PAŃSTWOWOTWÓRCZY OBYWATEL W 
KRYMINALE?* Jakubowski Józef, chcąc się 
przysłużyć skarbowi łyknął trochę monopolki, 
która zawróciła mu nieco w głowie. Wtedy praw- 
dopodobnie przypomniał sobie jakąś urazę do szo- 
ferów, co wprowadziło go w taką złość, że na ul. 
3go Maja zaczął wybijać szyby w samochodach. 
Policja wezwana do obejrzenia pracy „państwow- 
ca" celem wytrzeźwienia tegoż zabrała go z so- 
bą. — Znów drugi „państwowiec” Płuchowski 
Andrzej (też oczywiście urżnął się) wywołał 
awanturę w poczekalni III klasy na Głównym 
dworcu. I tego, za przysługę Monopolom pań- 
stwowym, policjant zabrał do aresztów. 

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻ. Chmiele- 
wicz Kazimierz, widocznie amator morfiny, „ścią- 
gnął' takową Gottlerowej Ernestvnie zam. przy 
ul. Sykstuskiej. Dowiedziała się o tem policja, 
morfinę odebrała a jego osadziła w kozie. — Do 
aresztu dostał się też niejaki Banach Michał, jako 
poszukiwany za kradzież. 


SPORT 


Zapowiedziane na okres Świąteczny zawody sporto- 
we na lodzie i śniegu z konieczności musiały być odwo- 
lane, gdyż ani mróz, ani śnieg nie dopisały. Wprawdzie 
we Lwowie święta nie były „po wodzie” w dosłow- 
nem słowa znaczeniu, gdyż temperatura utrzymywała 
się w okolicy zera, ale w śródmieściu uie brakło błota, 
a na peryferiach z trudem utrzymywała się bardzo ską. 
pa powłoka śniegowa. Nawet północne Wilno nie było 
„pO lodzie", a w Katowicach i sztuczny tor nie dopisał, 
jedynie w górach, w Krynicy i Zakopanem odbyły się 
zawody hokevowe. W Zakopanem została pokonana 
drużyna hokeyowa Iwowskiej Pogoni przez austriacki 
Wiener Eislauf Verband w stosunku 3:1 (0:0, 3:0, 0:1). 
Dopiero pod koniec zawodów drużyna lwowska się ro- 
zegrała, gdyż była ona dopiero pierwszy raz w tym 
roku na lodzie. Bramke dla Pogoni zdobył Sabiński, 

Zawody bokserskie Gralfika——Rekord skończyły się 
zwycięstwem Rekordu w stosunku 11:5. Punkty dła 
Grafiki zdobyli: Musiał i Barszczewski, Kowalik z Ho- 
chem zremisowal:; dla Rekordu zdobyli punkty: Spro- 
cer, Reiss, Wasser, Edelman i Szlagier. 

Międzynarodowe zawody piłki nożnej drużyn robot- 
niczych Niemiec i Polski rozegrane w Lipsku wobec 20 
tysięcy widzów, zakończyły się zwycięstwem drużyny 
niemieckiej w stosunku 4:1 (1:1). Robotniczy zespół pol. 
ski wykazał w pierwszej połowie dobrą grę, dopiero 
pod koniec zawodów nie wytrzymał narzuconego mu 
tempa. Na drużynie polskiej odbiła się męcząca jazda 
do Lipska i obcość boiska, 


RADJO LWOWSKIE 
Środa 28 grudnia 
11.40: Przegiąd prasy. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: 
Gramofon. 13.20: Komunikat meteorologiczny. 15.10: 


Komunikat gospodarczy. 15.25: Lwowski kącik harcer- 
ski. 15.35: Program dla młodzieży. 16.00: Gramofon. — 
16.40: Odczyt ukraiński z Warszawy: „Ukraina w eko- 
nomicznem życiu Rosji. 17.00: Gramofon. 17.40: „Przy- 
sposobienie kobiet do pracy w przemyśle”. 18.00: Mu- 
zyka lekka. 19.00: Audycja „Błękitnych“. 19.10: Roz- 
maitości. 19.30: „Pochód Wyspiańskiego". 19.45: Dzien- 
nik radjowy. 20.00: Muzyka salornowa. 20.40: Wiado- 
mości sportowe. 20.45: Dodatek do dziennika radjowe- 
go. 20.50: Koncert z Warszawy. 22.00: „Na widnokrę- 
u*. 22.15: Muzyka cyzańska. 22.40: Odczyt: „Magnat 
rewolucjonistów" 23.00—23.30: Muzyka z Warszawy. 
Czwartek 29 gruditia 

11.40: Przegląd prasy. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: 
Koncert z Warszawy. 13.20: Komunikat meteorologi- 
czny. 15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: Gramofon. 
15.35: Odczyt kobiecy. — 15.50: Gramofon. 16.25: Le- 
kcja francuskiego z Warszawy (kurs średni). 16.40: 
„Fotografja napowietrzna”. 17.00: Gramofon. 17.40: Od- 
czyt z Warszawy: „Hetman Mazepa“. 18.00: Muzyka 
lekka. 19.00: „Katowice, centrum sportu łyżwiarskiego 
i pływackiego. 19.15: Rozmaitości. 19.30: Kwadrans li- 
deracki z Warszawy. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: 
Muzyka lekka z Warszawy. W przerwie: Wiadomości 
sportowe : dodatek do dziennika radjowego. 21.30: Słu- 
chowisku z Warszawy: „Komedja o człowieku, który 
poślubił niemowę'. 22.15: Gramofon. 23.00—23.30: Mu- 
zyka taneczna z Warszawy. 
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REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRJA: „Na Sybir“, 

APOLLO: „Pałac na kółkach”. 
ATLANTIC: „Na rozkaz kobiety". 
CASINO: 
CHIMERA: „Czarujący chłopiec? 
GRAŻYNA: „Komenda serc“. 
KOPERNIK: „Teodozja—Sewastopol““. 
MARYSIENKA: »Teodozia—Sewastopol“. 
MIRAŻ: „Miłość Żorżety”. 

OAZA: „Legja cudzoziemska*, oraz rewia. 
PALACE: „Dzielny wolak Szwejk”. 


„MICHAŁ PISCHNOT 


FABRYKA LAME ELEKTRYCZNYCH I NAFTOMYCH 
WYROBÓW METALOWYCH I KOŚCIŁŁNYCH 
LWOO w, UL GIPSOWA L. 39 


Składnica sprzedaży i przyjmowanie zamówień: 
Lwów, Pi. Mariacki L. 9. — Telefon Nr. 20-04, 
dawniej R. DITAR br, BKÓANER 
Hurtowny skład żarówek. grzejników i żelazek elek- 
trycznych, piecyków. kuchenek naftowych i spiry- 
tusowych, oraz wszelkiego sprzętu lampowego. 
Radjoaparaty i części radjowe. 


PATTY ku KUPNIE NALEŻY 
AKCENTOWAC Í WYRAŻNIE ŻĄDAĆ TYLKO 


ORYGINALNYCH PROSZKÓW Z-KOGUTKIEM” 
GĄSECKIFGO, ZNANYCH OD LAT TRZYDZIESTU 
i WYSTRZEGAĆ SIĘ NASLADOWNICTW, UPOR- 
| CZYW/E POLECANYCH. W PODOBNEM DO 
NASZEGO OPAKOWANIU. 


R a 


KEPHALGINA 


Proszki przeciw nerwobólom głowy. 
Podług ordynacji Pr. Dr Adama Czyżewicza 
wyrobu Apteki Dra Poratyńskiego. 


Cena pudełka ('80 gr. — Żądać w aptekach. 


= Ostrzega się przed naśladownictwem. == 


Przenosimy 
nasz magazyn do własnego domu 
dzy pl. Halickim 12a 


(róg ul. Batorego) 
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Słynne od 50 lat 
w całym świecie 


„Buster Keaton jako jęowod ludzkości”, 


Przez krótki czas w lokalu dotychczasowym 


poniżej cen fabrycznych: Wełny na suknie 
1 płaszcze, Jedwabi, Sukna męskiego, 


Stachiewicz i Abrysowski 
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Ratujcie zdrowie! 
Najsłynniejsze Światowe po- 
wagi lekarskie stwierdziły, że 


75 procent chorób 
powstaje z powodu 


Luory zuiądek jest giowną przyczyną powsStamn.a najrozmaitszych chorób, zanie” 
czyszcza krew i tworzy złą przemianę materji. 


AOLA Z GOR HAKRCU Ora Lauera 


jak to stwierdzili prof. Berlińskiego Uniwersytetu Dr. Martin. 
i wielu innycn wybitnych lekarzy, są idealnym środk em dla uzdrowienia żołądka, 
usuwają obstrukcję (zatwarozenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym, ułat- 
wiają funkcję organów trawiema, wzmacniają organ'zm | pobudzają apetyt. 
Zioła z Gór Harcu Dr. Lauera usuwają cierpienia wątroby, nerek, kamieni żół- 
ciowych, cierp'enia hemoroidalne, reumatyzm iartretyzm, bóle głowy wyrzuty iliszaje. 
Zioła z Gór Hurcu Dr. Lauera zostay nagrodzone na wystawach lekarskich 
naj wy? szem odznaczeniem i złotem: medalami w Badenie, Berlinie, W 'edniu. Pa- 
ryżu, Londynie i wielu innych miastach — Tysiące podziękowań otrzymai Dr 
LAUER od osób wyleczonvch. 


Cena 1/ą pudełka zł 1'50, podw. pudełko zł 2 50. Sprzedaż w aptekach i skład*ch ant. 


PAN: „Król, to ja“. 
PASAŻ: „Samotny orzeł”. 


PROMIEŃ: „Na dw orze króla Artura“ j rewia. 

RAJ: „Skończona pieśń, 

STYŁOWY: „Wielkomiejskie ulice“ oraz „Wesoły 
_ świerszcz . 

ŚWIT: „Dobranoc Wiedniu'. 

UCIECHA: „Ludzie szakale“ ż „Feluś i Kotek“. 


Szubrawców, nicponiów i ich podłości 
Nasz dziennik chłoszcze codzien bez litości 


O GŁOSZENIA 


Á DOLARO wKi SR zi 
i PREMIOWKI po <$ misiącznia 


sprzedajemy z natychmiastowem prawem gry 
GŁOWNE WYGRANE: Dolarów 40.000 
oraz Złotych 250.000 
CIĄGNIENIE 1 STYCZNIA. 


Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienia z prowincj: załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami. 


LWOWSKIE T-W0 KREDYTOWE 
Lwów, ul Legjonow 33. lel. 80-87. 


zbkizjolejowi MANECIGO T dajemy 5% rabatu od ceny kupna 


FIRANKI trzyczęściowe 660 zł; story ręczrej roboty 
980 zi; kołdry kompletne 11'90 zł; narzuty, kapy 
brokatowe, tabletki za bezcen. Wytwórnia FREILI- 
CHA, ul. Sykstuska 21. 


MEBLE I SPRZĘTY 


ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź. a przekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA, Lwów, 
ul KOPERNIKA 23. róg u. Wronowskiej. — Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku- 
rencyjnych i ściśle gotówkowych. 


KUPNO | SPRZEDAZ p 


DZIECI kupują bajecznie tanio buciki — śniegowce — 
buty gumowe lub ciepłe pantofle domowe w Specjal- 
nym Magazynie Obuwia dla Dzieci : Młodzieży AL- 
SA-DO, Lwów, ul. Sykstuska 19. 


ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE po cenach Bratniaka 
Mleczarnia Akademicka, Jabłonowskich 4. 


9290999990990990999 
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WYSPRZEDAZ 


Maueren; Koców 
Lwów — Rynek, 
Trybunalska 


©D JUTRA NAJWESELSZY PROGRAM ŚWIĄTECZNY! 


Dzielny wojak Szwejk 


z niezrównanym S$SASZĄ RASZILOWEM w roli Szwejka 
Momedja z życia oficerow ausirjachich w Czechach — to dwie godziny 


| meustając: go śmiechu. 
== B lety wolnego wstępu i passpartout nieważne. 


(PÓŁDZIELNIA 
KTROLIGYTOROW 


z ogr. odpow. 
—ME— 


we Lwowie 


ulica Bouriarda L. 2 
Telefon Nr. 57-25, 


obs.rukcji. 


Dr. Hochflaetter 


Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, lgnaceg o "Winiarskiego VUE 


